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Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracja ..Nowej Reformy" dla 
osób, bawiący en w miejscowościach kąpielowych 
i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od 
niedzieli do niedzieli Tygodniowa prenumerata 
wynosi
Ê \R Austro W ę g r z e c h .........................70 h.

W cesarstwie nlemiecklem . . .  80 h, 
W Innych państwach Europy 1 K 20 h. 

2a zmianę adresu wogóle donłaca się 40 hal
Administracya prosi nsilnie P. T. prenumera­

torów aby przy zmianie adresu, podawali ko 
nieczule takie miejscowość i po -ztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę". Najdo- 
godn<ej8ze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie „Proszę posiać „N Reformę" nie 
do N, lecz do X".

Car nie przyjął Dumy!
„Nie ulega wątpliwości, że projekt odpowiedzi 

na mowę tronowę, wypracowany przez komisyę, 
będzie przez Damę przyjęty i Dodany monarsze. 
Na s t a n i e  w i e l k i  d z i e ń  p r ó b y .  Jeśli wola 
narodu, dobitnie wyrażona, będzie przez tron przy­
jęta, jako podstaw* dalszego postępowanie, prawo 
dawstwr i polityki, — w umęczonej ojczyźnie za 
iw ita jasny dzień... Ale jeżeli kamaryli dworskiej 
i tym razem uda się nakłonić monarchę do wej­
ścia na drogę półśrodków, — wtedj raz jeszcze, 
m o ż e  po r a z  o s t a t n i  zaprzepaszczony będzie 
moment historyczny zjednoczenia władzy z ludem...
I  w t e d y  n i e  m a  p r z e p o w i e d n i  d o s y ć  
p o n u r y c h ,  które byłyby w stanie wyrazić ca- 
ł ą  g r o z ę  p o ło ż e n i a i nieuniknionych w s trz ą -  
ś n i e ń  dnia jutrzejszego:. Na wagacn hi.-toryi, 
w rękach monarchy —  trwały pokój lub., n o w y  
m l e c z  i o k r o p n o ś c i .  Z b l i ż a  s i ę  d z i e ń  
w i e l k i ,  s t r a s z n y . "

W ten sposób oceniał przed kilku jeszcze 
dniami sytnacyę jedeD z najpoczytniejszych 
dzienników moskiew stich, „Rnsskoje Słowo" 
(nr. 118) Nie przeczuwała może wówczas re­
dakcja „Knssk. Słowa", że szale wagi historyi 
w lękach „monarchy" rosyjskiego tak prędko 
przechylą się na stronę „miecza i okropności".

Car, a raczej stojąca za mm karna ryła i biu­
rokracja, zdobyły się na krok stanowczy, mo­
gący zadecydować o najnowszej i najbliższej 
ewolucji w wewnętrznem życiu Roąyi. Jak bo­
wiem urzędowe depesze donoszą, prezydent Du­
my, Mu r o m c e w ,  otrzymał onegdaj urzędowe 
zawiadomienie, że d e p u t a c y a ,  m a j ą c a  
w r ę c z y ć  c a r o w i  a d r e s  w P e t e r h o f i e ,  
n i e  mo ż e  być  p r z y j ę t a ,  p o n i e w a ż  t e ­
go r o d z a j n  u c h w a ł y  m a j ą  b y ć  ca r owi  
d o r ę c z a n e  za  p o ś r e d n i c t w e m  m i n i ­
s t r a  d wo r u .  Takie »ame zawiadomienie o 
trzyma) prezydent Rady państwa.

Powtarza s.ę więc tutaj scena z 22 stycznia 
1906 rokn, kiedy to car nie przyjął depntacyi 
robotniczego ludu, na którego czele kroczył Ga 
pon. Tylko obecna sytuacja była bez porówna­
nia dla cara korzystniejszą, niż w pamiętnej 
chwili wybuchu rewolucji w Petersburgu. Bo 
wówczas można się było zastonić obawą przed 
presyą mas ludowych, rewelacyjnym charakte­
rem maritestacyjuegn pochodu Ale tutaj te mo- 
tywa odpadają. Tutaj występuje legalna, przez 
samego cara do życia powołana reprezentacja 
astawodawcza, i ona to zgłasza się do niego o 
posłuchana aia swoje] depntacyi.

Był to drngi z rzędu dziejowy moment w ży­
ciu nowoczesnej Rosyi, po stosach trupów wkra­
czającej na drogę konstytucyi. Pierwszym było 
otwarcie Dumy przez cara i jego mowa do 
przedstawicielstwa Rosyi. Nie wyzyskał go na 
leżycie samowładca Rosji, ale go przynajmniej ’ 
nie zaprzepaścił Mowa tronowa była mdła, nie 
dostrojona do wysokości tonu dziejowego, ale, 
bądź co bądź, naw iązyw ała strunę między Du­
mą a koroną. Teraz posnnęły się wskazowk

na dzie.owym zegarze Rosyi o jednę godzinę 
dalej. Duma zgłasza się do tronu z odpowiedzią 
na mowę cara, — i z a s t a j e  p r z e d  s o b ą  
d r z w i  P e t e r h o f n  z a m k n i ę t e .

One otwarły się przed nią, gdy car ją przed 
swoje oblicze zawezwał, ale zawarły się z Irza 
skism, gdy ona z własnej inieyatywy, spieszy 
z odpowiedzią na powite nie carskie. — W tem 
tkwi zlekceważenie dostojeństwa reprezentacyj­
nego systemu, poniżenie godności poselskiej i 
tem samem wzgardliwe traktowanie opinii ca­
łej lndnośn olbnymiego imperyum.

Car me chce się widzieć z wysłannikami Du­
my , a żądania każe im złożyć na ręce ministra 
dworn, z którym Demy nic nie łączy. Korona 
odtrąciła wybrańców stHmilionowej przeszło lu­
dności państwa!

Wiadomość o tym niebywałym w historyi 
państw nowożytnych wypadkn wywoła zdumie­
nie na oba półkniach świata. Bywały wypadki, 
że rozwiązywano parlamenty, zanim uchwaliły 
adres do tronu, ale niebvwałą jest rzeczą, aby 
panujący nie przyjął depntacyi parlamentu, aby 
adres do tronu odesłać kazał na „drogę urzę­
dową", niby zwykłą petycję o wsparc-e lub 
darowanie kary. Odmówiono w ten sposób par­
lamentowi rosyjskiemu kompetencyi ustawodaw­
czej, zepchnięto go do rzędu prywatnej insty­
tucji, nie mającej żadnych prerogatyw wobec 
korony. Zamordowano Dumę, jako ciało repre­
zentacyjne ustawodawcze.

Rola Dumy jest więc w tej chwili właściwie 
wobec rządu skończona. Wyłania się obecnie 
jedynie kwestya formalnej natury, w jaki spo­
sób Duma dokonać ma żywota? Czy ma powio- 
dzieć: „z rządem cara, który me chce z nami 
mówić, my także nic nie mamy do mówienia" — 
i rozejść się do domu, — czy też Duma osta­
tnie słowo zostawić ma rządowi wraz odpowie­
dzialnością za tego słowa ronsekweneye.

Dama wybrała tę drugą ewentualność. Ze­
brała nię wczoraj w południe na posiedzenie, 
któiego przebieg nył następujący

Prezyaent M n r o m c e w  zawiadamia Izbę, 
że otrzymał od prezesa gabinetu Goremykina 
pisemną informacyę, iż adres Dumy zarówno, 
jak Rady państwa, wnieść Dależy wraz „z naj- 
podaańszym memoryałem" w drodze przepi­
sanej.

Poseł z EkaleryiiOslawia, profesor Nowo- 
g r o d c e w  (kadet), przedkłada następującą re­
zolucję: „W przypuszczenia, Łe znaczeniu od­
powiedzi na mowę tronową polega n a  t r e ś ć . ,  
n i e  z a ś  na  s p o a o b i e  w r ę c z e n i a  a d r e ­
su ,  D a m a  p r z e c h o d z i  do p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o ,  nie prowadząc dyskusji nad 
kwestyą, Która me dotyka praw, am znaczenia 
Dnmy“.

Prof. Nowogrodcew postawił więc rzecz w 
ten sposób; Jeżeli carowi nie zależy na zetknię­
cia się z Dama, to Dama nad tą opinią cara 
przechodzi do porządku. Damie zależy jedynie 
na tem, a b y  c a r  d o w i e d z i a ł  s i ę  o t r e ­
ś c i  a d r e s u  Dumy,  a nie na. sposobie wrę­
czania go carów Dnma nchwaLła adres i t e n 
a d r e s  i s t n i e j e  bez względu na to, czyi  
w jaki sposób car go przyjmie. O tresc adresu 
wie cały świat i car także o niej wiedzieć 
musi.

Nad tą rezolucją toczyła się ożywiona dy­
skusja, z której tylko bardzo Krótkie i luźne 
informacyę podaje petersburska Agencja tele- 
graficzna.

Poseł A la  d i n (z Symbirska) powoływał się 
na fan t, że z a w s z e  p r z y j m u j e  s i ę  de- 
p u t a c y e  p a r l a m e n t a r n e .  N a r ó d  bę­
d z i e  » : e d z i a ł ,  co m y ś l e ć  o t r u d n o ­
ś c i a c h ,  s t a w i a n y c h  Dnmi e .

Po»eł K o w a l e w s k i  przytacza! przykłady 
z praktyki parlamentarnej Anglii i Niemiec, gdzie 
aaresy wręcza się bez uroczystości Mówca 
oś riadczył się za przyjęciem rezolnoyi.

Poseł N a b o k o w podniósł różnicę między

deputacyami, k t ó r e  o coś  p r o s z ą ,  a depo 
tacyą Dumy. C h a r a k t e r  j e j  j e s t  z u p e ł ­
n i e  i nny .  Odmówienie przyjęcia bynajmniej 
n ie  z m n i e j s z a  z n a c z e n i a  a d r e s u .  Wa­
żną jes1 t r e ś ć ,  a n i e  f or ma.  Mówca prosi 
o przyjęcie rezolucyi.

R e z o l u c y ę  N o w o g r o d c e w a  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r z y j ę t o

Drugim przedmiotem obrad Dumy była in- 
t e r p e l a c y a  dc m i n i s t r a  s p r a w  we­
w n ę t r z n y c h  w sprawie wwołania przez 
władze administracyjne pogromow w państwie. 
Na ławie rządowej, dotąd pustej, zjawił się za­
rządzający wydziałem rolnym S c h w a n e b a c h ,  
który w krótkich słowach zawiadomił Izbę, nie 
wchodząc w meritum interpelacji że Duma „w 
przepisanym terminie" otrzyma odpowiedź na 
interpelację.

Nowi posłowie polscy do Dumy.
Wczoraj odbyły się w Wara 'awie wybory po­

słów do Dnmy z gubernii warszawskiej. Prze­
szła lista stronnictwa narouowo demokratyczne­
go. Wybrani zostali posłami: 1) ks. Jan Gra-  
1 e w s k i z powiatu warszawskiego. 2) Włady­
sław G r a b s k i  z powiatu łowickiego, 3) Jan 
Z a g i e n i c z n y  z powiatu gostyńskiego, 4) 
Maryan F i n ‘o r s k i  z pomatn kutnowskiego, 
E) Paweł W a s i l e w s k i  z powiatu radzymiń- 
skiego

Oto krótkie życiorysy nowych posłów pol­
skich

Ks Jan G r a 1 e w s k i , nr. w r. 1868, zaj­
mował od r. 1893 do 1901 stanowisko prefekta 
szkoły realnej Drzy nlicy Jezuickiej i byłvnau- 
czycielem religii w pensyonatach. Był on orga­
nizatorem licznych mstytucyj z zakresu wycho­
wawczego i brał zawsze żywy udział w społc- 
cznem i politycznem życiu Warszawy W paź­
dzierniku rokn zeszłego złozył w ministerstwie 
oświaty memoryał o potrzebie reorganizacji i 
spolszczenia er lego szkolnictwa w Królestwie 
Polskiem. Jest jednym z założycieli „Macierzy 
szkolnej". W października r. z. został skazany 
przez władze na usunięcie ze stanowiska re­
ktora w kościele popijaiskim i zamknięcie na 
rok w klasztorze za podpisanie protestn. Uzy­
skano jednak uchylenie tego wyroku.

W ł a d y s ł a w  G r a b s k i ,  założyciel i dyre­
ktor Towarzystwa melioracyjnego w Warsza­
wie, sekretarz sekcji rolnej^ uro ził Sią w roku 
1874. studyn odbywał w Paryżu, gdzie w roku 
1893 ukończył szkołę nauk politycznych, a w 
rokn 1894 wydział historyczny Sorbony, pu­
czem odbył stndya specjalne w Halli, skąd po­
wróciwszy, osiadł w rodzinnym Borowie. Wła­
dając dzielnie piórem, zamiłowany w stndyach 
ekonomiczne społecznych, dał się poznać w sze­
regu prac publicystycznych, P. GraDskiomu za­
wdzięcza swe istnienie' stacja doświadczalna 
rolnicza w Kntnie, zajmował Się on poza tem 
gorliwie tworzeniem spółek włościańskich, któ­
rych dwie założył w Bocńemiu i w Łowiczn. 
Uchodzi za jednego z najwybitniejszych człon­
ków stronnictwa narodowo-demokratycznego.

Jan Z a g i e n i c z n y ,  oyreKtor cuurowni, ma 
obecnie lat 40. Pracował w wielu cckrowmacb 
na Ukrainio, Podolu i w kraju. Około r. 1890 
był współpracownikiem „Głosu" i stałym współ­
redaktorem „Gazety cukrowniczej", „Przeglądu 
technicznego", „Gazety rolniczej", „Encyklope- 
dyi rolniczej" i „Wielkiej ilustrowanej". Wszy­
stkie wolne chwile pośw.ęca badania uwestyi 
społecznej, specjalnie spraw robotniczych, nie- 
tylko z książek, ale i z bezpośredniego styka­
nia się z ladnością robotniczą.

Maryan K i n i o r s k i ,  nr w r .  1868, kształ­
cił się w gimnazjum w Radomin i w Warsza­
wie, stndya wyższe odby wał w akademii rolni­
czej w D n b l a n a c h  i w uniwersytecie ber­
lińskim. Wrócił do kraju w r. 1892, osiadł w 
Pokrzywnicy i prowadził gospodarstwo. W r.

1896 dla dalszych stndyów wyjocnał do Pary­
ża, gdzie w r 1897 wstąpił do szkoły nauk po­
litycznych, którą ukończy! w r 1899, wyróżnio­
ny odznaczeniem za rozprawę „o polityce pol­
skiej w Anstryi w epoce konstytucyjnej". Po 
powzrocie z zagranicy poseł Kiniorski osiadł 
w Warszawie i objął redakcję kwartalnika 
„Ekonomista", który przekształcił na miesię­
cznik i prowadził w ciąga lat dwóch z dnżym 
pożytkiem dla popularyzacji wiedzy ekonomi­
cznej. Następnie przeniósł się na wieś do ma­
jątku Suchodębie w pow. kutnowskim Jest au­
torem wielu artykułów treści ekonomicznej.

Paweł W a s i l e w s k i ,  włościanin ze wsi Ta­
rze w powiecie radzymińskim. gdzie się urodził 
(w r. 1873), wychował i kształcił w szkółce 
wiejskiej, a le  p r z e z  j e d n ę  z i mę  t y l ko .  
Ciekawy i zdolny młodzieniec widział, iż ła­
twiej zaspokoi swe pragnienie nansi, pracując 
o własnych silach. Pomocą był mn stary wia­
rus i wygnaniec z r 1863, Lewicki, który za­
jął się Wasilewskim, rozbudził w mm ducha, 
nenczył umiłowania dziejów ojczystych. Wasi­
lewski stał się jednym z wykształceńszych wło­
ścian w okolicy. Piastuje nrząd pełnomoerka 
gminy Między ki, pisuje korespondeneye do pism 
luaowych.

Walne zwycięstwo republiki.
W niedzielę odbyły się we Francyi ściślej­

sze wybory do Izby deputowanych. Wyborcy 
posDieszyli do nrny bardzo licznie, agitacja, 
zwłaszcza w Paryżu, była bardzo ożywiona, po- 
mimu to jednakże nigdzie nie zakłócono spo­
koju w poważniejszy sposóD.

W Paryżu nacjonaliści ponieśli znowu klę­
skę, pomimo bardzo energicznej i zręcznej agi­
tacji. Od lat 10 mieli w stolicy ogromne za 
stępy zwolenników, azięki nadzwyczajnie prze­
biegłej taktyce, która poiegała na tem, że na- 
cyoualiści do spółki z monarchistami w razie 
potrzeby podszywali się naw6t pod socyalistów, 
odgrywali roię wrogów klerykalizmu, wielbili 
armię i zawsze uderzali silnie w strunę patryo- 
tyzmu. Obecnie równie przy wyborach głó­
wnych, jak i przy ściślej szyci, wyoorcy odwró­
cili się od nacyonaiistów.

W Paryżu i n& przedmieściach jego rozgry­
wała się walka o 20 mardatow. Wszędzie na- 
cyonaliści stali wobec radykałów, radykalnych 
socjalistów, tudzież socyalistów obu odcieni — 
Dzięki marności gmp rupnbiikanskick, n a c j o  
n a 1 i ś c i zdołali tylko j e d e n  mandat zdobyć. 
Obecnie z 60 mandatów Paryża i okoi cy par- 
tye reakcyjne mają tylko 17, guy w poprze 
dniej Izbie posiadały 24 deputowanych, to jest 
połowę. Podczas głównych wyborów d. 6 b m. 
wybrano w Paryżn 16 reakcyjnych kandyda­
tów, z atóiych przeważna część otwarcie i ucz­
ciwie przyznaje się do zasad monarchii znych. 
Wyhorcy pozostali wiernymi, ale odwrócili się 
od nacjonalistów z powodu ich knglarstwa po­
litycznego.

Z wyborów paryskich zasługują szczegóły 
Diektóre na osobne uwag1 I tak w czwartym 
paryskim okręgn waiczył o mandat G a l i i  
wierny stronnik Dćroul^des1* z socjalistycznym 
deputowanym D e v i 1 f e m, należącym do nieza­
leżnych. Deville nie mogąc liczyć na poparcie 
zjednoczonych socyalistów, nstąpił w ostatniej 
chwili, a republikanie postawili kandydaturę 
znanego pod nazwą „dobry sędzię" M a g n i  u- 
da,  prezydenta sądu w Chateau-Thierry. M- 
mo, że kandydaturę jego wysunięto w ostatni"] 
chw iii, M a g n a u d zwyciężył, ot* zymawszy 
E749 głosów. W okręgu V nacjonalista adwo­
kat J. A n f f r a y, który dotąd należał do Izby 
deputowanych, był pewnyn zwycięstwa. Tym­
czasem pomimo silnej agitacyi i poparcia ze 
strony arystokracji padł przy wyborach ściślej­
szych, zwyciężył zaś kandydat socyalistów V i- 
v i a n i  Dalej w okręgu XI padł nacjonalista

Congy,  a w okręgn X słynny „bohater z Fa- 
szody". pułkownik M a r c h a n d ,  którego klę­
ska jest na; dotkliwszą dla nacjonalistów, do­
tkliwszą może, nil upadek deputowanego Guy- 
ota de Villnenve na przedmieściu Neuiliy-Bou- 
logne

Na prowincyi zwyi lężyli również repablika 
nie. W Lngdnnie padł dotycncz&sowy deputo­
wany z grupy Móline’&, Fleurj - Ravarm, a 
z nrny wyszedł socjalista Marietton, w Lorient 
zwyciężył radykał Gayesoe admiiałe Blanc’a; 
w Chambóry został wybrany Teodor Reinach. 
W  Angońlóme Paweł D ć r o u l ó d e  został zwy­
ciężony przez Mulata. Oto charakterystyczne 
epizody z wyborow na prowincyi, które wypa­
dły podobnie, jak w Paryżn.

Ogółem przeprowadzono w niedzielę 166 wy­
borów ściślejszych, z czego wiadomo dotąd 151 
wyników Reakcjoniści razem z tak zwaną 
„ActioD Libórale" zdobyli 2 mandaty; nacyo- 
naliści 1; progresiści z centrum, którzy głoso­
wali przeciwko rozdziałowi kościoła cd państwa, 
7 mandatów; republikanie z lewicy, g^upa Etien- 
ne’a, tudzież progresiści, którzy glosowali za 
rozdziałem, 27 mandatów; r&dykali 37; socja­
liści radykalni 50; zjednoczeni socyalisci 20; 
niezawiśli socjaliści 7. Ze starego bioku repu­
blikańskiego wybrano w niedzielę 142 deputo 
wanych, a że przy wyborach głównych wyszło 
267 deputowanych z bloku więc reonblikańsk. 
większość ma obecnie 409 głosów.

Socjaliści zjednoczeni1 mają ogółem z obn wy­
borów 52 mandaty, niezawiśli zaś 19. Jeżeli 
nawet głosy tych socyalistów obn odcieni od­
ciągniemy od głosów większości, tc i tak więk­
szość republikańska posiadać będzie 338 gło­
sów A trzeba rwzgleani l, że w sprawach za 
sadn.czych o wolność socjaliści obu odcieni bę­
dą głosowali z więKszością republikańską. Obe­
cnie po dokonaniu wyborów ściślejszych zyskała 
większość 6C mandatów w Izbie denctowarych

RepnbMka zwyciężyła, co przyznali nawet joj 
przeciwnicy. Dzienniki Katolickie stwierdzają, 
że stronnictwa icb p o n i o s ł y  k l ę s k ę  i o- 
świadczają, że zwycięstwo bloku oznacza przede- 
wozystkieir zwycięstwo rewolucyjnych socyali­
stów — Radykalne i socjalistyczne dzienniki 
podnoszą z szczególnem zadowoleniem klęskę 
pułkownika Msrchanda, kapitana Gujot, majora 
Drianda i przywódcy umiarkowanych republi 
canów Monrebello w Rennes. gdzie przeszedł 
radykalny burmistrz Hasła, pud któremi od­
były się wybory, omówiliśmy już w artykule, 
napisany^ po wyborach głównych z dnia 6 b. m., 
obecnie więc możemy tylko skuOBŁauiwać, żt 
podobnie jaK unie 6 maja, tak i 20 myśl re 
publikanska we Francyi odniosła walne zwy­
cięstwo.

Obecnie pozostaje dalsza praca parlamentar­
na. J a t  donosi dzisiejszy telegram, otwarcie 
Izby nastąpi dnia 1 czerwca r. b.

W przeaedruu nowej burzy.
(Głosy prssy rosyjskie’ prspn decyiyi, osrski i po decy- 

syi. — Pogrom mteligencyl w Wołogasie )

Pierwsze echa meprzyjęcia przez cara depu- 
tacyi Dumv odzywają się już w prasie losy;.- 
skiej. „Wiek XX" nważa to postąpienie cara 
za wypadek dnia, wywolający n i e z w y k l e  
p o w a ż n ą  s y t n a c y ę .  Biuro prezydyalne-Du- 
my było przekonane, że przynajmniej Mnromcew 
będzie przyjęty na audyencyi. Hi. Witte 'eszcze 
w sobotę wy raził przekonanie, że a d r e s  Du ­
my b ę d z i e  p r z y j ę t y  do w i a d o m o ś c i  
w P e t e r h o f i e ,  lecz treść jego nie będzie 
rozważana. W kinbie kadetów przedstawiciele 
„stronrictwa pracy" oświadczyli się przeciw 
wysłaniu adresn za pośrednictwem dworn, lecz 
kadeci zdecydowali się uzyć tej drogi, a ż e b y  
ni 6 w y w o ł y w a ć  K o n f l i k t u  przed prze 
prowadzeniem spiawy rolnej. Zachodzi od iwa. 
ze lewica pod wpływem ciężkiej atmosfery po-

1 aden*% K o n c zy ń sk t.

Nad głębiami.
98 (Ciąg daissy )
— Pamięta pani — pytał cichym głosem — 

naszą rozmowę w lesie ?
— Pamiętam — odpowiedziała — po tysiąc 

razy wyrzucałam sobie później, że byłam wzglę­
dem pana tak niesprawiedliwa.

— Dlaczego ?
— Bo czyż moje zy<ie mogę prueciwstawiać 

w czemkolwiek paun, który przeżywasz myślą 
noże tysiąc razy większe nieszczęścia. Moje 
nieszczęścia minęły, jak złamane gałęzie przez 
wicher — zapominam o nich... A pansaie? te 
wyobraźnią wykolysane? to w duszy przeży­
wane?

— JaK ona to dziwnie aobrze powiedziała — 
pomyślał

Zmrażj ł oczy. suieg padał ma na twarz obło- 
dnemi płatkami, a on w dłoniach trzymał dro­
bną rękę kobiecą, która z zaufaniem bez za­
strzeżeń, dała mn się zatrzymać. Rozkosz po­
siadania czegoś, coby mu było oddanem ślepo, 
niewolniczo, bez oporu, bez szarpania nerwów, 
ogarnęła go całego. Uśmiechnął gię mimowoli.

— Czy ona wie, że umyślnie zatrzymałem 
jej rękę — zapytywał sam siebie — i coby 
powiedziała ?

Chciał jej to dać ncznć, ale przeląkł s»ę, że 
ją spłoszy i że znowu rzeczywistość wciśnie 
sii między ich ramiona, ich oczy i myśli

Milczał. Zamknął oczy. Na ustach siadały mn 
zimne gwiazdki, które rozpuszczały się szybko 
i grzały mu wargi.. Z pod kopyt końskich szodł 
stłumiony huk, uciekającej w tył drogi... Sie­
dzieli obok siebie bliską wchłaniając w piersi 
mroźne, przeczyste powietrze.

— Dobrze tak — rzekł po chwili.
Pani Natalia przechyliła lekko w tyl głowę 

Blask młodości budzącej się do życia ponowne­
go. siadł ra  jej policzkach różowych, na ciem­
nych falach włosów, które wymykały się z pod 
kapelusza, na rozchylonych wargach...

— O czem pan myśli ? — zapytała.
— O tem — mówn stłumionym głosom — że 

r  życiu ludzkiem najlepsze są chwile, które 
człowiek okradnie złudzie i że najstraszniej 
jest, kiedy człowiek nie może tych chwil za­
trzymać

— Nie zapomniał jeszcze o niej — pomyślała 
pani Natalia.

Z rozmów z Michasią dowiedziała się o Ka­
mie i o zerwaniu Angnsta z nią, resztę dosnnła 
sobie w duszy.

— Pan sam mówił — pocieszała go poważ­
nie — że każdy może posiąść szczęście. Jeżeli 
nie jedno, to drugie... a w.ara wiele może.

August silniej nśc:snąi jej rękę. Pani Natalia 
nie cofnęła dłoni. On zaś czając ciepło jej pal­
ców, począł zmysiami ogarniać ją całą, patrząc 
zmróżonemi oczami przed siebie.

— Jestem mężczyzną — mówi! do siebie — 
mam prawo do życia pełnego. Onu także. Pod 
soplą lodu jej młode ciało także Irży. Dlaczego 
nie mam być tym, który złndną chwilę prze­

mienia w rzeczywistość? przecież jej rękę trzy­
mam mocno i ona to cznje...

Obrócił głowę, spojrzał jej w oczy blaskiem 
rozgrzanych źrenic. Wydała mn się piękną — 
wydała mu się przedewszystkiem kobietą, która, 
jak bluszcz, owija się dokoła jego ramion

Pani Natalia nie zamknęła powiek. Patrzała 
na nii go z uśmiechem.

Widział jej usta rozchylone. Pociągały go 
siłą nieprzepartą. i

— Przypic się do tych warg — krew sze­
ptała w nim głośno — i mc nie mówić, bo 
wszystko będzie zrozumiane.

Strach go zdjął na myśl o tem co może na­
stąpić. Opanował się siłą woli — pochylił gło­
wę, zbladł. Usta ma drżały

Pani Natalia spostrzegła tę nagłą zmianę w 
Auguście. Uświadomiła sobie fakt, że jej dłoń 
spoczywa zbyt długo w jego rękach.

— Czy i on tuai, jak inni? — pytała się w 
duszy z przerażeniem

Serce jej poczęło gwałtownie bić. Krew ude­
rzyła jej do twarzy. Gdyby mogła, zapadłaby 
się cała pod ziemię. Chciała cofnąć rękę — lecz 
w )statuie; chwit:, kiedy spostrzegła bladość 
Augusta, zrzekła się tego oporu. Siedziała od­
tąd z lękiem w sercu, skulona, bojąca się słów, 
które mogła usłyszeć

Ale August milczał. W duszy przeżywał caie 
piekło wstrząśnień i pożądań, na zewnątrz nie 
wypowiadał się ani jednem słowem. Tylkc nsta 
silnie cacisnął i dyszał.

— Dlaczego Natalia nie ma być dla mme 
taką dobrą, iak Kama? — itawiaJ sobie pyta­
nie.

— Czy różnią się czemkolwiek?
— Czem?
— Inny ma odcień włosów? inną kibić? inne 

rysy twarzy?
— Habaha.
— Obie kobiety, do obu pena mię ta sama 

siła, n obu znajdę tę samą rozkosz.
— Karne sprzedałem, po Natalię tylko ręce 

wyciągnąć! będzie moją...
— Nie oprze się...
— Etyka? hauaha. .
— Przed* wszystkiem trzeba być człowie­

kiem, — trzeba żyć po prostu, ja k  natura, 
trzeba pić n źróaeł czystych, prostych

— Ulegam jej ponętom taft, ja i uległem po­
nętom Kamy? czy jest jaka rózmea mięazy 
niemi? niema żadnej.

— A więc?
Pochylił się naprzód — odwrócił głowę ku 

mej, dłoń j o j  mocniej ściskając
Pani Natalia w tej samej chwili chciała wy­

rwać mu rękę. Oczy mgłą jej zaszły Nie prze­
mówiła ani słowa, tylko usta jej rozchyliły się 
więcej, tylko krew bujniej napływała jej do 
warg.

Szkarłat jej ust palił oczy Augusta W jej 
pociemniałych oczach dojrzał głębię, która mo­
gła napoić iego pragnieniu P-zypij się nstami 
do jej nst i nie odrywał icb lingo. Burzi 
krwi grała mu w mózgu, w piersiach, w calem 
ciele.

— Moja, moja, moja! — jakiś głos Kizyczał 
za niego w otchłani ach dnszy.

A ona prÓDOwała odepchnąć go, próbowała 
zacisnąć wargi — napróżnu Był brutalnie »il-

ny. Osłabła. Giowę przechyliła w tył, parta 
jego płonącemi ustami i przytłoczyła ją do po­
duszki śniegn, który zasypał oparcie. Chciała 
krzyknąć, ulo myśl. że woźnica usłyszy, zabiła 
w mej głos.

August pil z jej ust żar rozkoszy. Zwycię­
stwo odnosił straszne, bolesne Upajał się niem 
do nieprzytomności. Ustam: szukał jej zimnych 
policzków czoła, przestraszonych oczu, — pił 
śnieg wpleciony w jej włosy

— Moja, moja, moja! — jakiś ryk dziki me- 
npamiętama darł nr się przez gardło.

Puścił ją. Spojrzał w jej przerażone, nieru­
chome źrenice rozgurzałemi ouzami. Nic nie 
chciał mówić, bo nie miał co. N.e zrozumiałaby 
tego. Od niej wszystko teraz zależało.

— Dlaczego nie uderzy mnie teraz — pytał 
gam siebie — dlaczego nie rzuci mi w twarz 
słnwa zwierzę? d.aczegi zębami me poszarpie 
mi rąk, któreńn trzymam jej dłoń zsiniałą?

— Dlaczego milczyt
— Zatem niecb rzuci mi się na szyję, niech 

m powie: twoja jestem.,
— Milczy
Jakaś nieogarniona litość nau marnością wła- 

snbgo postępowania poczęła mn rozpierać pier­
si — ktoś palcami ściskał mn gardło i wołał 
dc ucha podły — podły...

Pan* Natalia blaaa siedziała nieruchomo Rę 
ce ukryła w zarękawku. Z pod zsiniałych po­
wiek nawet łzy nie chciały płynąć.

Vi Angnście zadygotały wszystkie nerwy.
— Ani moja... ani mściwa... tylko oezbronna .. 

a ja nędznik... (C. d, n )
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litycznej w Peże-sbnrgn d o p r o w a d z i  do 
s t a r c i a .

Jakby w przewidywaniu decyzyi carskiej 
pisał dziennik „Strana" na parę dni przedtem-

„Oitatnią nstaacyą, w której dziś mógłby 
być przecięty wezeł gordyjski dziejowego dra­
matu, stały się s f e r y  d w o r s k i e .  Mówimy: 
dz i ś ,  albowiem jntro mogą się okoliczności 
odmienić. Tam. przy dworze, wytwarza się to, 
co sit; nazywa atmosferą chwili, i tam głowie 
państwa narzucają nastroje osobiste. Głębogi 
tragizm momentu dzisiejszego polezą na tem, 
że wśród ludzi, otaczających tron, niema ani 
jednego żywego, czujnego człowieka, którj by 
mógł zroznmieć i wyttomaczyć, że powrót do 
pierwotnej nicości politycznej będzie moralna 
śmiercią starego ustrojn. WszyRtkiemi poć stęp- 
nemi drogami, za pomocą wszelkich środków 
niewidzialnych dla społeczeństwa b ę d z i e  k a- 
m a r y l a  h a m o w a ć  d z i e ł o  o d r o d z e n i a  
k r a j n .  Ta klika, nie przebierając w środkach, 
dąży i dążyć będzie do zachowania całej tea­
tralnej ornamentyki absolutyzmu, pod której o- 
słoną można tak szeroko i o iz względnie korzy­
stać z władzy.

Oligarchia dworska gra welka niebezpieczną 
grę i upartą swoją chciwośc.ą p r z y g o t o w u ­
j e  o g r o m n ą ,  n i e z n a n ą  j e s z c z e  w hi- 
s t o r y i  k a t a s t r o f ę " .

— S t r a s z n e  s z c z e g ó ł y  p o g r o m u  i n- 
t e l i g e n c y i  w W o ł o g d z i e  podają dzien­
nik* rosyjskie -

Chuliganie o b r z u c i l i  k a m i e n i a m i  gu­
b e r n a t o r a .  Biegi, za nim i krzyczeli: „I ty 
trzymasz z nimi (z inteligentami)! Poczekaj, 
rozprawimy się z tobą!" W domn ludowym ze 
braia się inteligeneya. Dom p o d p a l o n o .  
S t r a ż n i c y  s t r z e l a l i  s a l wa mi  do okien 
t e g o  l o k a l u ,  a czarna sotnia bombardowała 
go z drugiej strony kamieniami. Ktoś wychyla 
się przez okno i woła o pomoc. S t r a ż n i c y  
d a j ą  s a l w ę  i k ł a d ą  w o ł a j ą c e g o  t r u ­
pem.  Nadjechała straż ogniowa, ale chuliganie 
nie pozwolili strażakom gasić ognia. Poczęła 
się „zabawa". W strzępy rozdzierano książki 
wyrzucone, łamano dach, schody, okna. Inna 
horda w tym samym czasie b u r z y ł a  dom 
B a r ł o w a , gazie mieszkał sędzia i dokąd się 
schroniło kilku studentów. W s z y s t k i e  okna  
od p a r t e r u  do g ó r n y c h  p i ą t r  w y b i t o ,  
rzeczy kosztowne wyrzucono i zrabowano. Re- 
dakcyę gazety „Ziemia Północna", krntor i 
drukarnię z r ó w n a n o  z z i e mi ą .  Wszystkie 
maszyny, czcionki, utensylia, gazety, książki, 
papier wyrzucono na bruk i zniszczono w je­
dnej chwili. Dalej tłam skierował się kn domo­
wi prezydenta miasta. Podczas pogromu redak­
cji „Ziemia Północna" przechodził alkami od­
dział pułku piechoty i n ie  z w r a c a j ą c  n- 
w a g i  n a  t o ,  co się dz ało dokoła, r o z l o k o ­
w a ł  s i ę  n a  t r a w i e  p r z y  domn  l u d o ­
wy m,  gdzie odbywały się sceny, ścinające 
krrw w żyłach. M eszkańcy są w panice i o- 
czekują nowej rzezi inteligentów.

W Rosy1’ przychodzi do coraz częstszych 
atarć ludności z wojskiem. Na Kaukaz wysłano 
całą dywizyę wojska. We wszystkich miaotach 
jdbywają się manifestacje na rzecz anmestyi.

Krwawe zajście w Krakowie.
Ja z  juz 4onieśI!smy z e  wczorajszym numerze, 

Kraków przez wczorajsze popołudnie » i do nocy, 
był widownią groźnych 1 krwawych zajść Na pod- 
itawie zebranych przez naj działaj „zozegóiowycb 
mformaoyj, aajścia owe, będące przedmiotem niesły­
chanego oburzania a ltiikańców  miasta na organa 
policyjne, przedstawiają clę, jak następuje:

Awantura w reatauracyl
P rae i godziną 3 po pitudniu w handlu korzen­

nym i wyszynku wódek, pcłączonym z restaurscyą, 
p. Woyciechowikiego, przy ul. Szewskiej, siedziało 
towarzystwo, złożone z kilku mężczyzn, prsy je­
dnym ze stolików, przy drnglm siedziały dwie ko­
biety. Po libacyi wodczanej, jeden a mężczyzn nie­
jaki Jó ief T o  m e r a ,  45 lat liczący stolarz, obra­
zić miał iłuwnle jednę z siedzących przy drugim 
sto licu kobiet, która rozgniewana, wstawszy ze 
swego miejsca, ndersyła Tomerę w twarz. Wszczęta 
się wtedy ogólna awantnra, a że była przytem 
kweBtya płacenia sa trnnkl i okasała się różnica 
18 eentów, których Tomora nio chciał olśsłć, per­
sona! sklepowy zażadał interwencyi pollcyaufn, peł­
niącego służbę w ulicy Szewzkiej.

Pollcyant rąbie.
Posterunek miał tam plutonowy (t. a. zugsttihrer) 

pollcyi J a s i ń s k i ,  nr. 165, Który wy prowadzi w* zy 
całe towarzystwo z restzurzcyl na ulicę, przystąplł- 
do aresztowania pijanego Tomery. Ten jednakże, 
czując się niewinnym, owszem sam mając pretensyę 
do owej kobiety, Hóra go uderzyła w twarz, z po- 
licyantem Iść nie chciał i w sporze szarpany i cią­
gniony, schwyc’1 Jasińskiego za piersi, uderzył go 
I podobno kopnął. Wtedy plutonowy Jasiński, mimo 
że widział, że ma a mocno pijanym człowiekiem do 
esynientz, dobył szibli i straszne* cięciem rozpła­
tał Tomerze lewy obojczyk, a gdy ranny lewą ręką 
sasłamał się od ciosów d r u g i m  d ę c i e m  prze- 
ciął mu rękę do kości. I  tak ciężko pokaleesonego 
wlókł pollcyant z robą, a w drodze w Rynku głów­
nym koio kamienia Kościuszki, gdy przechodzący 
malarz pokojowy, Stanizław J s r o e i k ,  chciał wy­
rwać Tcmerę, elął go Jasiński w lewe ramię, za­
dając mu runę na kilkanaście ctm. szeroką i bar 
dzo głębogą. Następnie przy pomocy przechodzącego 
ulicą żołnierza z trenu, Jasiński zdołał odsts ^ łć 
obu rannych sa  strażnicę wojskową (t. iw. odwach) 
w Rynsu głównym.

Przed odwhchem.
Ponieważ świadkami barbarzyńskiego rąbania aza­

lią prze* policjanta było kUsaset osób, prsod od- 
wachum utworzyły się w jednej chwili prawie ty- 
liączne zaztępy pnbllcaności, żądnej widaieć, jaki 
będzie koniec awantury. Jak  zwykle w takieb ra ­
tach bywa, między tłumami saeriyć się aaczęły 
przesadne wieści; mówiono o sabiciu przea pollcyę 
na miejscu dwóch, a nawet trzech ludzi; wiessl t« 
wzmogły się Jeszcze, gdy przed odwaoh zajechała 
karetka pogotowia ratunkowego, n dyżurni medycy 
a utensyliami lekarskleml udali się do wnętrsa. 
Tłum rósł każdej onwiii, ciinięto się do okien od- 
raohn, w chęci zobaaaenia, eo się wewnątr* dsleje. 

W .edy w tłum wlechzł jeden, a za nim kilku kon­
nych policjantów, przjsało i Lllku pieszych, celem 
rozprószenia abiigowlska. Ale zoiegowisko nie ma­
lało, wszem ros'o z każdą chwilą. Policjanci wte­
dy nie mając nad sobą żadnego odpowiedzialnego 
i taktownego zwierzchnie*, ani ońcera żołaleizy

policyjnych, ani komisarza, po swojemn wzywali 
„do rozejścia się", to jest najeżdżając końmi, oraz 
pięściami rozpędzając agromadsonyoh.

ZawiHimiony o wypadkn, mający wówoaas słu­
żbę w dyrekcji komisarz poi. p. Wolanleckl przy­
był wprawdzie na odwach, ale zajął się praesłachi 
wanłem oskarżonych, zamiast uuiejętnem i rrru  
mnem działaniem na zewnątrz odwzchn uspokoić 
wsoarione tinmy. Ani kilkanastn agentów, ani slar- 
jay komisarz dr Broszkiewlcz, który później przy­
był na Rynek, nic nie sdzlałali celem usuokojenla 
zebranych; wprawdzie chwilowo cofnięto konną po- 
licyę z Rynkn, skoro jednak tłumy „nie rozeszły 
się" zaraz, przywołano anowu z powrotem konnyoh 
1 pieszych policjantów i nie stawiano im już ża­
dnych przesskód nawet w najdzlkszyoh harcach.

Równocseśnie oficer dowodzący wartą na odwa- 
chu, nie wiedząc, jaki obrót przybierze cała spra­
wa, zażądał wzmożenia pogotowia i w tym celu 
przybył na odwach oddział 100 p. p. Nareszcie po 
godzinę trwaj ąeem opatrywania rannych, pogotowie 
ratunkowe odwiozło obn: Tomerę i Jarosika na od­
dział chirurgiczny szpitala św Łazarza. Tomera był 
tak osłabiony upływem krwi, że musiano mn za 
straykiwać kamforę celem podtraymanla objawów 
życiowych.

Rąbania i aresztowania
Mimo odwiezienia rannych do szpitala, oraa usu­

nięcia s oawaehu policjanta Jasińskiego. który po 
adsnin raportu ndał się do swej komendy, jnż po 
godz 5 popołudnia tłumy nie ustępowały, przeciw­
nie po godzinie 6 wieczór, przez powracających od 
pracy robotników zasilone zostały; oprócs tego tłu- 
my chłopaków, zarówno terminatorów jak i bez­
domnych włóczęgów, zapełniły Rynek I za nimi to 
głównie uganiali konni policyanei Ale w takim n- 
ganianiu za wymykającymi się im a pod kopyt chło­
pakami, konni polioyanei najeżdżał) ludzi starych 
i kobiety stojące sdaleka na chodnikach lnb pod ar­
kadami Sukiennie Piesi saś żołnierze policyjni 
z j*kąi dziką p asją  rozpychali tłumy, a kto tylko 
sprzeciwił się choćby oględnem słowem ich „urzędo­
wania" był natychmiast arentow any i za kark, priy  
okładania kułakami, odstawiany na odwach, gdzie 
urządzono tymczasowe aressea. Zaznaczyć' należy, 
że policjanci stosowali do publiczności najobelży- 
wsze wyrazy, jzk „bydlęta," .daiady" I t. p.

W  tyeh barcacb aresztowano na miejson 53 o- 
soby, w tumulcie pollcyant Kocół ranił saablą cięż­
ko robotnika Wojciecha Ż a k a ,  który odniósł 5 rac 
dalej zranili inni polioyanei Macieja W o j c i e c h o w ­
s k i e g o ,  pokrywacza dachów, oraz robotnika F o 1- 
t y ń '  k i e g o .  Lżej ranni, a ma być ich kilkuna­
stu, nie zgłaszali się do Towarzystwa ratunkuwego 
tylno udali się pod opiekę lekarską do aomu. Mię­
dzy poturbowanymi ma się znajdować hr. Dębicki, 
którego konny pollcyant praewróoił na siemię, jeden 
z radcó 7 miejskich, oras kilka poważnych obywa­
teli miasta.

E p i z o d y .
Poszczególnych epizodów całego zajścia było mnó­

stwo. Międsy lnnemi lasdaciyć należy, że o zmierz­
chu, gdy się wieść o wypadkach rozeszła po mie­
ście, wielu cnłopanów przybyło na Rynek z tak 
zw. żabkami, które zapalone, hukiem swym płosayły 
konie, wskutek czego kllkc polioyamów spadło z ko 
ni na bruk Przed kamienicą, gdzie sklep p. Kcsy- 
darskiego, naprseoiw ozwcchn słożony był ogromny 
stos g ‘ust i cegieł, w obawie więc, by gruz ten 
nie stał się bronią w ręku tłumów, policya wezwa­
ła dwa wozy miejskie, które srraz — aż do tego 
czasu stracony  kordonem pollcyi — w przeciągu 
godziny eprzątły. Prawdopodobnie na karb władz bezpie­
czeństwa policzyć należy fortel, jakiego użyto oe- 
lem roaprószema tłumów. Na weawanie więc tele­
foniczne z handlu W intsla, że wybuchł ogień na 
ulicy Karmelickiej 1,54:, dwa pogotowia straży pożarnej, 
przy głośnem trąbienia, przej chały Rynek, lecz za­
raz wróciły do koszar, tłumy zaś z pod odwaohu, 
przecznwszy fortel, nie ruszyły się — jak to kin- 
dylndiiej bywa — za strażą, wciąż zatrzymując się 
przed odwachem

Z policyautów najbrntamiejszymi byli, podług 
zgodnych opowiadań świadków, nosz jcy numera 12, 
14. 21, 25, 5a, L43 i 150. Wogóle w spraw: o 
tej byłoby do zanotowania bez miary brutalnych 
faktów wprost znęcania się polieyantów nad are­
sztowanymi, których urzesłuchiwali komisara Wo- 
laniecU na odw*chu 1 koncepista dr Styczeń w dy- 
rekcyi pollcyi.

Od artysty p N. otrzymujemy następujące in- 
formacye: „Byłem w Muzeum narodowe*** To, co wi­
działem, wywołać musiało wzburzenie w najzimniej­
szym człowieku. Jakakolwiek bv}» przyczyna zbie­
gowiska , nietakt, nieudolność i brutalność poli- 
cyi krakowskiej raziły każdego w oczy. Ki >dy ze­
szedłem n * dół, w moich oczach konny pollcj ant 
najechał na staruszkę, która upadła na bruk i zra­
niła sobie czoło. Jakiś pan podniósł ją  i oświad- 
czył jej, że ją  wsadzi do doróżki i odwiezie do 
domn. Na to kobiecina oświadczyła, że nie ma pie­
niędzy. Wówczas ów pan rzekł, że zapłaci gam do­
rożkę, „bo tn panią rozsiekają". W  tej samej 
chwili przyskoczył jak ii agent policyjny, cnwycił 
za kołnierz owego pana, podnoszącego skrwawioną 
staruszkę, i Krzyknął: „Milczeć wobec pollcyi —
aresztuję pana!"

Podczas zajścia wszyntkie sklepy w Rynku Głó­
wnym ssamSnęły swoje wystawy, szczególniej zasu­
nięto nkiennioami wielkie lustrzane szyby.

Do epizodów należy tak ie  iakt, że pc godzinie 9, 
po ulewnym I nagłym deszczu, tłumy się roze«zły, 
zostały tylko bandy małych wyrostków, które na 
Bwoją rękę urządzały po Rynku gonitwy, przyczem 
rozbito kilka szyb w oknach i kilka latarń przy 
linii A— B Ze stołów i straganów targowych mali 
ci łobnzi stawiali „barykady", lec* aa zbl!żeniem się 
choćby jednego polieyanta rozbiega1 i się na wszy­
stkie strony, gwiżdżąc I śpiewając „Czerwonj sztan­
dar"

Ranni I rnsztow anl.
Przez Pogotowie opatrzeni zostali następujący 

ranni: 1) Józef Tomera lat 45, stolarz. Rana cięż­
ka na iewej ręce aż do kości; przecięta tętnica, 
drag i rana ciężka pod obojczykiem lewym. 2) Sta­
nisław Jarosik, la t 42, malarz pokojowy. Rana 
cięta na lewem przedramieniu, 12 centimetrów dłu­
ga. 3) Wojciech Żak, lat. 23, csłonek ocnotniczej 
straży ogniowej. Rana cięta na skroni, dochodząca 
do kości, 6 cm. długości, 2 cm. szerokości; palec 
wskazujący prawej ręki przecięty do kości; t r z y  
r a n y  c i ę t e  na przedramienia prawej ręki. 4) Ma­
ciej Wojciechowski, pokrywacz dachów. Zd-rcie na- 
skćrk« w kolicy lewego oka, wielkości pięc okoro- 
nówkl.

5) J. F  ślusarz, zgłoś*! się o godzinie 8 45
wieczorem Rano na lewej ręce, długości 10 cm.. 
do kości, z przecięciom mięśni i ścięgien, z nadwe­
rężeniem kości.

6; Marya Sołtys zgłosiła się o godzinie 9 20 
uieczorem, potrącona przez polieyanta. Obrzęk w 
okolicy kolana.

7) Jan  Foltański; rany na ręce do kości
W szpitalu poronionych opatrzył natychmiast le -1 

karz dyżurny dr Frączkiewicz. Dwóch, Tomera 11 
Żak, pozostało na oddziale; Jarosik i Foltański na 
własną prośbę odesłani zostali do domn. Ciężej ra­
nieni są Tomera 1 Foltański, albowiem mają po­
przecinane kości, mniej Żak i Jarosik, bo mają po­
przecinane tylko mieśnle. Żak ma ranę na głowie, 
ale kość czaszkowa ni< u ‘.ruszona.

Z 53 aresztowanych, przeważnie akademików, 
studentów i rzemieślników, 20 zatrzymano w are­
sztach „pod telegrafem" i przeciw nim czynione 
są dochodzeni i o zbrodnię gwałtn publicznego, zbie­
gowisko, obrazę władzy i t. p.

Pollcyant Jasiński został w służbie zawieszony 
i przeciw niemn toczy się dochodzenie w komen­
dzie woj-kowej o nadużycie bront. Policya Komuni­
kuje, że w zajściach wczorajszych 12 polieyantów 
miało odnieść obrażenia.

U w a g i .
Na tem kończy się obraz wczorajszego zajścia, 

które rozmiarami oraz liczbą ofiar było jednem z 
największych, jakie Kraków pamięta Wstrzymując 
się na razie od szersiego i zasadntczegu omówienia 
tej snrawy, zaznaczyć jednak mnslmy, że w wy­
padku tym zaszedł _ze strony żołnierzy pol'cyjnych 
(Jasiński i Kocół) rażący fakt przekroczenia instrn- 
kcyi służbowej co do użycia broni, gdyż nic nie 
skłaniało polieyantów do takiej diikiej masakry.

Co saś do ndiisłu konnej policyl na Rynku, 
okazał* się ons wczoraj zupełnie z b y t e c z n ą ,  
zbiegowisk* rospruiisyć n i e  z d o ł a ł a ,  a stał* się 
powodem ciągłego popłcchn w zastępach spokojnych 
prsechodniów.

Kraków, 22 maj ci.

Prezydnnt miasta a wczorajsze zalścla w Ryn­
ku. Demokratyczny klub członków Rady miejskiej 
zwrócił się dzisiaj prsed południem, sa pośredni 
ctwem swego priewodnlcsącego, r. m B i o d r o  t- 
s k 1 e g o, do prizyćonta miasta, dra L e a, w opra­
wie wczorajszych zajść na Rynko krakowskim z żą­
daniem zwołania n a d s w j  c z a j n e g o  posiedzenia 
Radj miasta. Prezydent dr Leo odpowiedział, że 
nie jest prseciwnj zgłoszonemu żądaniu — musi 
jednak prieutem porozumieć się w tej sprawie 
s członkami presydyum

Z powodu krwawych ża lić  młodzież akademi­
cka w Krakowie urządza we środę 23 b. m. wiec 
ogólno-akademicki na podwórzu biblioteki Jzgiel- 
lońsKlej o godz. 3 popołudniu z następującym po 
rządziem dziennym. 1) Zagzjenie 1 wybór pusy- 
dyum; 2) g w a ł t y  p o l l c y i  k r a k o w s k i e j
n a  m ł o d z i e ż y  n n i w e r s y . e c k i e j ,  a zagwa­
rantowane ustawami wolność akademicka; 3) dy ■ 
skusya i wnioski.

Stypendya dla doconłow Akademia umiejętno­
ści ogłnsz i Konkurs ua 5 stypendyów po 5000 kor. 
rocsnle z fandacyi im ś. p. W iktora Osławskiego. 
Podania należy wnosić do zsrząau Akademii naj­
później do 29 cserwca 1906.

O Btypendynm oblegać się mogą jedynie cl do­
cenci uniwersytetów w Krakowie i we Lwowie I 
polttechnlkl we Lwcwb * nanosyciale lub sastępcy 
nauczycieli w gimiazyiti* lub w szkole realnej w 
kraju lub zagranicą, którzy są narodowości pol­
skiej, władają należycie mową pulgftą, nie przekro­
czyli 40 lat życia i ukończywszy uniwersytet lub 
politechnikę w kraju lub jagranicą se stopniem 
akademickim, aamierzają się kształcić na profeso­
rów dla wyżssych zakładów naukowych o polskim 
jęsyku wykładowym w kraju, t. j. dla polskich uni­
wersytetów we Lwowie I w Krakowie i dla pol­
skiej politechniki we Lwowie, a to bez waględc na 
ich pochodzenie, poddaństwo lnb wyznanie, z jedy- 
nem wyłączeniem osob prawosławnego wyznania.

Ubiegający się o stypendynm z fnndaoyi kandy­
dat winien w podaniu wntesionem w terminie do 
Akademii umiejętności w Krakowie dowodnie wy­
kazać za pomocą metryki urodsenk, świadectw 
szkolnych i innych urzędowych aktów, że posiada 
wszystkie powyż wyszczególnione warunki.

Z uniwersytetu. P. Arnold Jchiffmam, rodem 
z Uknowa w Gaiicyi, otrzymał w uniwersytecie 
tutejszym stonień doktora fi'n*ofli.

Wycieczka do Niepołomic. Komitet wycieczki 
zawiadamia nas, że odłożył ją w niedzielę aa czwar­
tek 24 b. m. z tego Jedynie powodu, że po deszczu, 
jhki spa-ii w lobotę, powstało błoto na drodze do 
lasu, a w lesio taka wilgoć, iż wszelkie zabawy 
byłyby niemożliwe. Komitet poczynił dodatkowe Bta- 
rania, aby zapowiedziana wycieczka wypadła jak 
uajwspanialej, tudzież postarał się o wsielkie wy ■ 
gody I o namioty przed Błońcem i dessezem. Afisze 
mylnie doniosły jakoby w wycieczce miał brać u- 
dział chór robotniczy. Natomiast chór skrdemickl 
prsyisekł swój współudział. Bilety do nabycia w cu­
kierni p. Brzeziny.

Teatr hdnwy. Środowy afisz teatru ludowego 
zapowiada „Małkę Szwarcenkopf," znany dramat 
Zapolskiej. Dia widzów krrkowskioh przedstawienie 
to wzbudsić rifcsl podwójne zaciekawienie, w roli 
Marszelika wystąpi bowiem p. Modzelewski, nzjeha- 
rakterystycznlejszy jej wyzonawca. Gdy przed kil­
ku laty wystawiono po raz pierwszy „Matkę" 
w Warszawie w trupie ś. p Dobrzańskiego, gdrie 
się doczekała stn z góra wieczorów, w sterach tea­
tralnych mowiono, nie nez pewnej słuszności, że 
połowę sukcesu przypisać należy pasu M. Artysta 
ten miał sposobność poznać wyjątkowo dobrze zwy­
czaje obrządkowe klas żydowskich, dlatego też w in- 
terpretacyi jego wesele w III, akoie „Małki" na­
biera niewidzianych gdzieś Indziej cech autentycz­
ności Rolę Jentv gra pani Konarska, zaszczytnie 
przez autorkę wyróżniana wykonawczyni.

Zniesienie przymusu sprzedaży znaczków po­
cztowych w trafikach Dotąd każdy utrzymujący 
trafikę był obowiązeny, czy chciał, czy nie chcinł 
sprzedawać marki, karty korespondencyjna, przeka­
zy pocztowe, opaski, kartki listowe i t, p. Był to 
obowląsek dla traf kantów dość uciążliwy, bo zysk 
z tej sprzedaży był zn lk tao  mały i to w ten npo 
BÓh unormowany, że w jednym roku kalendarzowym 
tylko pewna ilość marek mogła bvć przez trafikan- 
ta  rcisprsedana z zyskier:, reszta zaś muBlała być 
sprzedawaną bez zysku, Lecs z tego przymusu 
sprzedaży wygoda dla publiczności była wielka. 
Obecnie min steryam finansów zniosło ten obowią­
zek, z zamieniło go na uprawnienie, t. *n., że sprze­
dawać znaczki pocztowe będą tylko ci trafikauci, 
którzy sami zechcą. Dodawać chyba zbyteczne, jak 
prsykrem jest to zarządzenie dla publiczności.

Wybory w Dębnikach, Dm* 1 9  bm. odbyły Bię 
wybory do Rady gminnej w Dębnikach. Z Koła III

na 130 biorących ndslał w głosowania z pomiędzy 
20 kandydatów na radnyoh otrzymali głosów: Se- 
chors Karol, drnkarz, właściciel realności, 120; Mól 
TcmaBi, w! realności, 111; Ml liński Antoni, dru- 
.rnrs, 113; Mcndalski Wiktor, nnnosyciel, wl. renl- 

jnośtii, 87; Snsorski Frnneisiek rybak, 85; Famnła 
Jan, wł realności, 80. Zastępcami wybrani zostali: 
Jacheć Stefan, listonosz; Knapinsk', nrsęnnik poczt.; 
Zieliński, rynak.

Z Kola II  na 20 biorących udział w głosowania 
otrzymali na radnych głosów: Lisińskl Jan, właśc. 
reata., 29; Kanczyński Franciszek, maszynista, wł. 
realn., 27; Krapickt Stanisław, urzędnik, wl. realn., 
24; Tabor Antoni, wł. realn., 22: PILsewikl Leon, 
nrzędnik, wł. realn., 19; Fischer Maryni urzędnik 
poczt., wł. realn., 19. Zastępcami lostnll wybrani 
Schiffersteln, wł realn.; Stefański, nrzędnik k o l; 
Wasilewski, majster ciesielski, wł. realn.

Z Koła I  na 20 biorących ndalał w głosowania 
wybrani sos;ali na radnych: Klrchmayer Adzm, wł. 
fabryki; Reicfier Emil, urzędnik maglatratn krak., 
wł. realn.; Banaurski Roman, nrzędnik przy budów- 
nlatwie m. Krakowi; ar Komorowski Cesar, lekara ; 
Grażyński Michał, dyrektor sikały; Krsesn Józef, 
artysta malarz. Zastępcami zostali wybrani: Ciohy 
Mikr-łaj, st., wl reala.; Pająk, nrzędnia kol., wł 
realn.; Tadensz Błotnioki, art. rzeźbiarz.

Rada gminna lostzła powiększoną z 12 aa 18 
radnych ze względn aa podniesienie się syfry mie- 
jskantów do liczby przeszło bOOO.

Z Podgórza pisuj, t a n :  Jak  swojego caasu do­
nosiliśmy, wnieśli tntejsi nauczyciele jeszcze w gru­
dniu z. r. podanie do podgórskiej Rady miejskiej
0 prsysnsnie im dodatku drożyźniznego. Pismo to 
odesłała wówczai Rada miejska do komlsyi gospo­
darczej i skarbowej, gdzie dotychczas spoozywa, 
gdyż do tej pory na porządek dzienny posiedaeń 
Rady miejskiej nie przyszło, —  W kwietnia b r. 
przed świętami wlelkaaoonem] wnieśli młodsi nauczy­
ciele podgórny, którzy zapomóg z Krajowego fun­
duszu zapomogowego nie otrzymali, takie same po­
danie do Rady miejskiej. I  aa to pismo jednak 
Rnda żadnej dotąd odpowledsl nie dala, so więcej, 
nie była ta  sprawa nr wet na porządku . siennym 
Nie prsypussosamy, aby prsyoayaą tego ciekawego 
milczenia była chęć odmówienia prośbom tym I 
przewleczenia tej sprawy aż pamięć o podaniach 
tyeh zaginie. Jak  dotąd, Rada mlojska nie przy­
znała żadnego dodatku droży śniadego nauczycielom 
podgórskim, mimo że na to idokyć się meże i mi­
mo że stosunki drożyźniane w nanem  mieście wca­
le nie lepsze, niż w Krakowie, który dodatek dro­
ży żnizny swym nauczycielom przyznał Byłby czas, 
aby Rada miejska sprawę tę już ras załatwiła. —  
Posiedzenie Rady miejskiej odbedsie się jutro we 
środę.

Burmistrzem Zakopanego w miejsce dra Chram
oa, który zrezygnował z tono stanowiska, wybrała 
raaa gminna p. Romualdu K n 1 i g a, właściciela h j 
telu „pod Giewontem." Otrzymał on 24 głosy nr, 
26 głosujących.

Pogrzeb ofiar piorunu, z  Cieszyn* donoszą: 
W sobotę i w niedzłelę odoyły się pogrseby ofiar 
zabitych piornnem w pamiętny czwartek ubiegłego 
tygodnia. Ludność z Koniakowa, Mistrzowie, Mo­
stów i OKolicy, świeżo jeszcze pod wrażeniem stra­
sznego wypadku, zeszła się niezmiernie licznie, 
aby oddać ostatnią posługę zabitym. W sobotę po­
chowano w Koni*kow*e ś. p. Andrzeja Niemca, Zu­
zannę RuśmaKową i Retkę, w Mistrzowicaeh Jana 
Charwota, Adama Walkę 1 Annę Siostrzonkową. 
W niedzielę odbyły się pogrzeby katolickie i ewan­
gelickie. Ks M it&sayL.-a z Clerllc-1 dopełnił smę­
tnego obrządku pochowania ś. p. Onderka, Kocura
1 Pociorkowej, ks. Michejda se Skoczowa pochował 
■włoki ś. p. Sztwiertni, Zzbytt. ian wej i Kotamt- 
go. W  Górnym Żukowie pogrzebana została ś. p. 
Matnlowa. Nastrój na pcgrzeb&uh był niezwykle po­
ważny.

Zamach na ksiedza.2< Sanoka donoszą do „Ga- 
sety LwowiKiej" W\ sprawie usiłowanego rabunko­
wego morderstwa na proboszcza w Klimkówce ks. 
Wolskiego, został ar* sztowany Józef k ultan, zwany 
Zmuda z Róży, powiaru pilzneńskiego, Żandarmerys 
aresztowała go w Miejscu piasto w en I odstawiła 
do sądu powiatowego w Rymanowie. Frsyznrł się 
on do winy.

TamÓW, 21 maja. Dzisiaj odbył się wybór uzu­
pełniający jednego radnego z Koła 1 w miejsce p. 
Sokolskiego, którego wybór as wsględów formalnych 
namiestnictwo untaważnlło. Na blisko 130 upowu- 
żnlonych do głosowania oddało głosy 102. Najwię­
kszą liczbo głosów otrzymał radca p. Edmund Wach- 
bols, oo 47 i on też został radnym z Koła 1. — 
Z innych kandydaców poseł Buynowski otrzymał 
21, SokalBkl 82, prof K. Clełkosz 3 głosy. Ponie­
waż wielu wyborców nie otraymałc legitymacyj, 
praeto przeciw wyborowi zgłoszony będzie protest

Trwający od 18 kwietnia knrs ogrodniosy dia 
nauczyciel] Indowych skończył się prsed kilku dnia­
mi Uczestników kursu było 12 s jedenastu powia­
tów. Druga część kursu odbędzie się w sierpniu, a 
zakońcsy się rozdaniem świadectw a naaki teore­
tycznej i oraktycznej. Prelegentami kursu byli pp. 
Maciaszek i Kurowski.

Artystyczna drużyna a p. Morską }opł*wską i 
p. Mielewskim na osele bawi w nasiem mieście od 
dni kilku. Dano „Dzieci słońca" Gorkiego, „Lek­
komyślną siostrę" Perzyńskiego, „Żydów" Czlriko- 
wa, oraz „Zaartwychwstanle" Tołstoja Na 22 bm.

powiedsiano wesołą farsę „Ach to Zakopane". —  
Zespół artystów dobry i zgrany; wszzkze na pierw­
szy plan wybija się p Morska i p Mielewskl. Na­
leży żałować, że nasza publiczność nio dopisuje.

Z odczytów należy zaznaczyć odczyt w stówa 
rzyszenlu „Praca" p. t. „Siuby Jana  Kazimierza", 
oraz odczyt prof. Morzwieckiegc w „Eleateryi" p. t 
„ III część Dziadów" a „Wyzwolenie" Wyspiań­
skiego. Po odczycie odegrano Komedyę Fredry p. t. 
„Consllinm facultatls".

Oświęcim (Budowa telefonów). W  sprawie sa- 
prowadzenia telefonów w Oświęcimie odbyło się tu­
taj dnia 16 b. m. liczne -obranie interesowanych, 
na które przybyło 61 kupców i prsemvsłowców. 
Zarząd; dóbr Grójca i Zaboria, tudzież zarząd ko­
palni węgla kamiennego w Brzeszczach wysłały re­
prezentantów, a obok nich jawili się wszyscy wła­
ściciele fabiyk miejscowych i spedytorsy kolejowi. 
Po wyborze prezydynm saDrał głoi referent p. An 
toni Ś m i e s z e k ,  który przedstawił przebieg sta­
rań o zaprowadzenie telefonów w Oświęcimie, któ­
ry jest bardzo ważnym punktem handlowym dla 
Austryi i Prus Starania te przez lat 10 nie mo­
gły odnieść skutku dzięki zagadkowemu postępowa­
nia władz centralnych. Przyrzeczono budowę telefo­
nów na roK 1901, odKłzdano ją  anowu I obecnie 
poraź niewiadomo który zepchnięto ją  na r. 1907, 
chociaż na pojiedzenin komisvi hudżetowej Rady 
państwa dnia 8 kwietala 1905 został uchwalony 
odpowiedni kredyt n« ten cel. W  początkach kwie­
tniu r. b. — mówił p Śmieszek —  odnieśliśmy się 
w tej sprawie t e l e g r a f i e *  n i e  do minirterstwa

handlu 1 niestety dotąd nie otrzymaliśmy odpowie­
dzi, zatem ta okoliczność wskasnje, że władze cen­
tralne nas lekceważą, co jeet tem bolaśnieji ze, że 
ono właśnie w pierwszym rzędzie są tym powoła­
nym czynnikiem, który ma obowiązek popierania 
handlu i prrerrysłn.

P. G a r f n n k e l  na podstawie listów 1 doku­
mentów wyjaśniał, że zwłokę zawiniła dyrakoya 
poczt we Lwowie, gdyż dotąd nie sporządziła pla­
nów 1 kosztorysów. W  mieście atoli Kursuje wer- 
sya, że dyreucya poczt we Lwowie nie ponosi ża­
dnej winy, lees Ze ministerstwo handlu kredyt 
uchwalony na budowę telefonów w Oświęcimie zu­
żyło na Inne ceie.

Po przeprowadseniu obszernej dyskusyl uchwalo­
no: O przebiegu obrad wysłać komunikat do dzien­
ników krajuirych i wiedeńskich; soowodować Inter 
pelaeyę w tej sprawie w parlamencie; wygotować 
memoryał dla użytku posłów, tudzież dla Itby han­
dlowej w Krakowie; wysłać delegtoyę, którabj w 
ministerstwie handlu osobiście przedstawiła krzyw­
dy spowodowane zwlekaniem ostatecznego załatwie­
nia tej sprawy. W szład delegaoyi wybrano pp.: 
burmistrza Karola Ś m i e s z k a ,  inżyniera D r o ­
b n i a ł  y  H r b e r f e l d a  i referenta Antoniego 
S n l e i m .

Niemieckie gimhazyum w Brodach. Jak  wia­
domo, Sejm gallcjjski nehwsMł zmienić język wy- 
Kłaiowy w gimnaiyum państwowem w Broaacn z 
niemieckiego na polski. Uchwała ta  nie otrzymała 
jednak dotycbosas a*nkoyf cesarskiej. Z tego po­
wodu wyjechał z Brodów do Wiednia wiceburmistrz 
nro zki dr Ritrel, aby uprosić ministra Gaiicyi dr 
P iętaka i presydyum Koła polskiego o interwencję 
w tej sprawie. Chodil mianowicie o to, aby jęsyk 
polski, jako wyMadowy, mógł być wprowadzony do 
tego gimnasynm już z nowym rokiem szkolnym.

Zmarli.
Hr. Elżbieta s  Krasińskich T y s z k i e w i c z u -  

w a zmarła ** Wiednia. Zwłoki przewiezione będą 
do Mak. pod Wilnem.

Sie św iata .
Z Warszawy.
— Wczoraj rano wyjechali-a Warszawy pocią­

giem kuryerskim nowo wybrani z Królestwa Pol­
skiego ozłonkowie Rady państwa: Leopold baron 
Kronenberg, Józef Ostrowski z V»luszyna I Eusta­
chy DobieckI z Łopuszny. Inni posłowie podążyli 
już wcześniej.

—  Organ polskiej partyi socyalistycsoej w osta­
tnio. numerie swoim ogłasza nazwisko sprzwoy za­
machu, dokonanego w dniu 14 b. m. na pomocniku 
komisarza Konstantlnowie. Był to Boruch S s u l -  
m a n , 20-ietni robotnik, członeL komitetu bojowe­
go rzeczonej partyi. Po rzuceniu bomby zginął on 
od kuli karabinowej.

—  W ar»awsKl sąd wojenny w cytadeli w dniu 
17, 18, 19 i 20 b. m. sądził sprawę robotników 
fabryki wyrobów żelaznych w osadzie Markuszowie 
w gub. lubelskiej, osKarżonyoh o rosorojenle s tra ­
żnika ziemskiego, oraz o wymnszanle składek na 
cele rewolucyjne. Po zbadaniu 80 świadków, sąd 
siedmiu oskarżanych nwolnił od kary, natomiast 
F o r m e j s t r a  1 S w i d e r s k i e g o  za wyctasza 
nie składek skasał n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .  Skazani założyli kasaeyę.

Bomba W Kaliszu. Z Kalisza telegrafują ao 
„Kuryeri W arsa.11: Psiś o godz 10 srana, w chwi­
li, gdy dowódca 15 pułku dragonów, stale konsy- 
■tujących w tem mieście, pułkownik hr. Keller, p**- 
wracai konno a uu iziry , a towarzyszyli mu adju- 
tzn t pułkowy, porucznik Becker, oraz trębacz i or­
dynaci również na komach, r z u c o n o  n a  n i e ­
g o  b o m b ę .  Wybncb bomby sabił konia pod hr. 
Kellerem, który sam padł na brak ciężko raniony. 
Lżej ranieni trębacz i ordynant, oraz koń adjutan- 
ta Beckera. Z przechodniów nikt nie odniósł szwan­
ku. Sprawcy wybnenn uciekli. W e wszystkich do­
mach okolicznych szyby powypadaiy. Ranionego 
Umiera odwieziono do szpitala.

Pułkownik hr. Keller przed kliku tygodniami 
ocalał przed bombą, którą wrzucouo do jego powo­
żą w chwili, gdy jechzł ze zwą małżonką. Wów­
czas zdołał on pochwycić bombę w ręce i złożył ją 
na przedniem siedzenia powozu, zapobiegł jąc w ten 
sposób wybuchowi.

Zabójstwu inspektora semlnaryum. „Warsa 
Daiewnik" donosi: W  sobotę ubiegłą o godz. 9 l/t 
wieczór został zabity inspektor-kierowuik semine- 
r ,  um nauczycielskiego w S i e n n i c y ,  Iwan Bojko. 
Po godz. 9 wieczór, gdy seminarzyści powinni już 
być w internacie, Bojko wstąpił do internata, a 
potem wszedł do sąsiodnlego mieszkania nauczycie­
la Krascowz, skąd okna wychodzą nz drogę podja­
zdową. Kiedy, siedząc przy stole, Bojko sDokojnle 
rozmawiał z rodziną Krasnowa, n a g l e  p a d ł o  
z s a  o m a  k i l k a  s t r z a ł ó w .  Bojko zerwał 
się, postąpił kilka kroków i rnnął martwy na zie­
mię. Zabójcy dotycnczas nie wykryto. Bojko pozo­
stawił żonę I dwoje drobnych dzieci.

Samobójstwo gbnerała. Z Wiednia telegrafują: 
Generał-major Emil S c h w a b e znstrzelił się dai- 
siaj. Przyczyną rozstrój nerwowy.

Podeszły wiek. Wczoraj obchodził b- minister 
Ignacy Plener, ojelec Ernesta Plenum, 96 rocznicę 
urodzin. Po zeszłorocznej chorobie dr Ignacy Ple 
ner przyszedł jnż prawie zupełnie do zdrowia, ale 
dawnych przechadzek dotąd nie mógł jeszcze pod 
jąć. NatomlaBt osa zuuełnie świeży umysł i zajmuje 
stę caytaplem i piaaniem, nie używając okularów. 
Dr Ignacy Plener był od r, 1857 do 1860 wice- 
preaydentem krajowej dyrekoyl skarbu we Lwowie 
i wbrew inntm  urzędnikom „vo* drausseu" 3 no 
stawił po “obie dobrą pamięć.

Śniegi Z Insbrnka telegrafują: Ze wszystkich 
otron Tyrolu donosrą o silnym o p a d z i e  ś n i e ­
gu,  kcory zniszczył zmory o w jc ó w

Ulewy we Włoszech. Z Neapolu donoszą: W iel­
ka ulewa trwa dalej. Do okolic, położonych pod 
Wezuwiuszem, spływają ogromne masy wody, nio- 
>ące piasek wulkaniczny. Kilka miejscowości stoi 
pod wodą.

Lokaut w niemieckim przemyśle metalowym.
Jak wiadowo z poprzednich doniesień, Związek prse- 
myałuwców metalowych uchwalił, celem zgniecenia 
strejku robotników tej gałęsi przemysłu, w niektó­
rych miastach wydalić 60*/» robotników zorganizo- 
wapycn. Obecnie zaczyna się wykonywanie przez 
pracodawców uchwalonego lokautu. I  tak w Kiel 
warsztaty okrętowe „Germania," fabryki Howaldta, 
tudzież inne związkowe przedsiębiorstwa wypowie 
działy a dniem 2 eęerv. ca pracę 5000 robotników 
Towarzystwo budowy okrętów we Flensbargu °g!°" 
siło, że wypowie pracę roootnikem w myśl uchwały 
Zwląakd, jeżeli robotnicy nie postarają się o usu­
nięcie Istniejących satargów. Fabryki metalowe we 
Frankfurcie n M.f trzymające sie 14-driowego wy 
powiedzenia, już wypowiedziały pracę części ro*10' 
iników, zaś fabryki z 7-dpiowem wypowiedzeń em 
ogłosiły, że z d. 9 czerwca p-zyetąplą do lokautu.
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Fabryki metalowe, należące do Związku powiatowe­
go w Magdeburga, wypowiedziały Już obecnie na 
diieii 2 czerwca pracę robotnikom. Bkntkiem czego 
około 8000  robotaOtów atraci zajęcie. Z powodu 
zagrożenia ogólnym lokautem, -rrocławicy locyali 
sol zrobili do sądu doniesienie karne przeoiwko w j' 
działowi Zwiątku ślązkioń przemysłowców re ta io  
wycb, ale prokuratorya nie wdrożyła dochodzenia 
karnego

Doaatek powieściowy Do dzisiejszego numeru 
„N Reformy“ dołączamy arkusz 9 powieści Bole 
uławity p. t. r Nad Spreą".

łlanowac i  „l lazeti Lwowska" ogłasza- Kierownik 
ir*nifteri w- handlu pn^ołał koncepistę namiestnictwa 
Włodzimiorza Gniewosza do Gużby w urzędzie patento­
wym.

®  ^ M b F y m l a k *  ( F p * k o m  )
kupuje, “sprzedaje I najmuje — fortupkny, pin 
ninL, n«jiBOŁ e i p l n n a l e — krajowe i .«g>n 
a P*ne — nowt i przegrane — nr gotówką 1 
ipłati — nex zaliczki.

Kolejarze przed sądem
(Z zaii sądowej).

Kraków r *2 maja. 
Przed trybunałem karnym w Krakowie rozpo 

cięła się dzisiaj roaprawa przecie czterem byłym 
fnnkcy on ary uszom kolei państwowych, oskarżonym o 
s.ereg występków, popełnionych w urrędowaniu. Są to. 
Izaak K r i e g e r ,  42 lat licsąey, b, nisarz kolejo­
wy w  rodgórzr Płaszowie; Antoni P o d r a d z k y ,  
62 lat licsący, b r e w id e n t  kolei państw, w Kra­
kowie, Karol G a j e w s k i ,  konduktoi w Podgórzu, 
orai Jakób K i z e c - z k o w s k l ,  zwrotniczy kolejowy 
w Płaszowie, a winę ch określa akt oskarżenia, 
w Btr8S*ca*"in następuje:

Izaak Kr.eget zajętym był od roku 1888 jako 
pisarz kolejowy naprzód w Jarosławiu, potem w Dę­
bicy, skąd przeniesiony został do Podgórza-Płaszo- 
wa, gdzie naczelnikiem stacyi był inspektor kolei, 
p. Władysław Młynarski, którego zaufanie zyskał 
Krieger do tego stopnia, żb te n , bez kontroli, po­
wierzył mu znaczną część agend. odnoszących się 
do niższego perscnzlu służbowego, tz k , że Krieger 
był wisściwie asefem biura nreaydyalnego. Ze sta­
nowiska swego korzystał Krieger w taki sposób, że 
priedsUwiał do przyjęcia na niższe pozady tych 
tylko ludzi, którzy mu Bię opłacili odpowiednią 
kwotą od 50 do 100 koron dochodzącą. Prócz tego 
K roger wyłudzał datki pieniężne od robotniókw 
kc'ejowych n. p •» przyjęcie icb do tunduzzu pro- 
wlsyjnegc, przeniesienie do lepszej służby lub za 
wyrobieni* stałej pozady, które to jednak zprawy 

zaieżały od niego, ale wyłącanie od dyrekcyi 
kolejowej. Krieger uchodził jednak w oczach niż- 
szego personaiu kolejowego za wszechpotężnego 1 
jakc tnki dopnśoił się wielu faktów nadużyć. Hia 
ncwlcle od niższych funkcyonarynazy kolejowych: 
J&kóba Barusla za przyobiecane przyjęcie do fun­
duszu prowizyjnego wziął Krieger 4 5  koron, dalej 
zz obiecanie z iały eh posad wziął od Lud wiza Chmu­
ry 95 keron, od Jana Dreśoik* 50 K, a od Józefa 
Kużaja 80 K, za obietnicę zaś przeniesienie do le­
pszej służby Ido jazdy) wziął Krieger od Jana L i ­
cha 60 K , os Wojciecha Rseyeokiego 10C K , od 
Leona Sta.a 100 K , od Jana Turaja 60 koron.

Naczelnik stacyi w Płassowle, inspektor kolei p. 
Młynarsci wyjaśaił system , jakiego praw dopodoblo 
nżywat obwiniony przy wyłudzaniu łapówek od złn- 
żby kolejowej Mianowicie, gdy zachodziła potrzeba 
przeniesienia pewnej liczby robotników „do jazdy", 
konferował p. Młynarski w tym względzie z oficja­
łem Caekabskim w obecności Kriegera 1 wymieniał 
ludzi po nai wisku, którzy do tego, według starszeń- 
stwn 1 kwalifiaoyj swych się nadawali. Decysya 
taka wchodziła w wykonanie dopiero w kilka dni 
później, a czasu tego mógł Kribger użyć, by pomó 
wić z interesowanymi, że: „jak zlę da. to się zro- 
bl“, ie  jego wpływem można polepszenie w złnżbie 
otrzymać.

Gdy manipułacye takie Kriegera wyszły na jaw, 
wd^zono przeciw niemu śledztwo, przy sposobności 
krórego dkryto posilzki, że b, rewident kolei pan 
stwowye , intonl P o d r a t z k y ,  w ruku 1903 i 
1904. gdy jeszcze w czynnej służbie pozostzwzł, 
dopuść1 f " * -jaB< przyjmowania podarunków 
w spr- wacu rsęuowych, * Krieger 1 konduktor 
ko*ei K ar. G a j e w s k i  do spełnienia tego byli 
mu pomocni.

Podradzty mianowicie w lataoh i9 0 3  i 1904 
jako rewident i referent spraw osobistych podurzę- 
dnlków i s»użby ruchu, przydzielonych do obsługi 
pociągów, przy adzielaniu pozzd w swym zakresie 
przyjął; od Jana Barnet* za posadę konduktora 
kwotę 60  koron, aa pośrednictwem niejakiej Qro. 
chałowej od Piotra Murzyna kwotę 100 koron, , ,  
pośredo.etwem konduktora GojbWsklegO od Franci­
szka Wzłkowskiego 100 koron, od Mzteusza H 
merz wziął zzb 10 0  F  sz dopnzzczenle tegoż do 
egsam nu ze służby ruchu. Porozumiewanie ziQ *e 
stronami, t. j. ze głuibą kolejową 1 branie plenię 
iiiycb Podarunków ułatwiał Podrbdskyemu Krieger, 
oraz kouauktor Gajewski. Słuchany w czasie do 
ehodzeń karnych przeciw Krłegerowi, jako świadek, 
zwrotniczy J  kob Kreuzkowski w dniu 28 listopada 
z. r  s?"ijł f* "żywe zesnznia (na korzyść Ktiege- 
raj, które późnej w dniu 1  grudnia cofnął, twier 
dząe, że do pierwszych zeznat namówił go Krieger.

Na podstawie więc wvi_!ków śledztwa prokura- 
11 rJa  oskarżyła: Izaaka Kriegera o zbrodnię oszu­
stw* * §g 197— 199 i o zbrodnię współwlny 
w "r*yJmowaniu podarunków w zprawzch uraędo- 
wycb, — Antoniego Podradzkyego o zbrodnię 
przyjmowznia podarunków w sprawach urzędowych; 
Karola Gaje„ , kleg0 o toż samo, —  Jakóba Krecz- 
kowsk -go o zbrodnię oszustwa z §§ 197 i 199 k. k 

i, r->gei oskarżonym jest także o to, że dla nie­
jakiej Glaell i „rBSi kt(5ril pod#} u  BŴ  i 0nę, wy­
starał się o 3 i ttine karty jazdy .oleją, 1 7 kart 
po cenach zn onych, p rie l c0 wyrządził szkodę 
ikarbowi kolejowemu.

fcarzuoony* zoble karygod>ym CłyBOm obwinieni 
przeważnie zaprzeczają, większość jednak faktów 
udowodnionych zostało leznanlaml posikodowanycb, 

ursrznanlem obWin^uego Karola Gajewskiego, 
któr* początkowo w toku dochodzeń, jedynie jako 
świadek był słuchany

Zaznaczyć należy, ie  A*>tool Podratzky był już 
o podobue przestępstwa oskarżony w r. 1905, lecz 

czesnym wyrokiem trybunału karnego od winy 
rJ został uwolniony 

Dodatkowe oskarżony zosta* wozowniczy J*n H o ­
r a  k który także namawiał świadków w tej gpra- 
r i e  .  1 lałssywych zeznań na korzyść oskarżonych.

Rozpraw'* przewodniczył radca sąau krajowego, 
Trzaskowski; jako wotanci, za**dają radcy: Ra . 
czyńskl, Grodynskl i Czernecki; oskarżał prokurator

dr Tokarz, obronę prowadzą adwokaci- dr Eoren- 
preis (obrońca K riegera), dr Lewloki (broni Pod 
radzkyego, Gajewskiego i Kleczkowskiego) ora* dr 
Schlfi, który broni Ho raka. Jako rzeesozm wcy za 
siadają dwaj komisarze kolejowi, jeden ze Lwowa, 
drugi z Krakowa. Oskarżeni odpowiadają z wolnej 
stopy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłucnania oskarżonych. Pierwszy zeznawał Izaak 
K r i e g e r ,  główny oskarżony, który nie poczuwa 
się do winy. Przy kolei służy la t kilkanaście; naj­
pierw miał posadę w Jarosław iu, potem w Dębicy 
wreszcie w Podgórzu-Płazsowie, gdzie był zatru 
dniony od lat 7. Oskarżony nigdy od nikogo ple 
nlędzy nie ż»4ał i nie obiecywał nikomu aroblć co­
kolwiek, przyjmował jednak pewne kwoty za sta­
rania, janlr ciynił za uwzględnieniem eryjej prośby. 
Przeięolu I otwarciu Uztu komendy korpuśnej 
w Praemyślu do urzędu stacyjnego w Jarosławiu 
przeczy W  Płaszowie zyskał zaufanie n inspektora 
kolei Młynarskiego i niejednokrotnie wstawiał się 
u niego za staiającyml się o lepsze posady O tern, 
•zy I jakie są wolne posady wiedział zawsze, od­
mawia jednak odpowiedzi na pytanie zaztepcy kolei 
państwowych kro Wróbla w tym kierunku postawione. 
Krieger przyznaje, że w kilku wypadkach wziął 
pieniądze od starających się o lepsze pozudy, lecz 
pieniędzy nie żądał nigdy od nikogo, jakoteż nie 
rozgłaszał, że aa pewną opłatą i_oże wiele zrobić. 
Zr rzutowi co do oszustwa przeczy staowcio; prze­
czy także, jakoby namawiał Krieczkowsklego do 
fałszywych zeznań. Karty kolejowe wyrabiał wpra­
wdzie, lecz żadna z nich nie była użytą 1 1 fcufklem 
tego koiej nie ponosi żadnych strat.

Oskarżony Antoni P o d r a t z k y  zeznaje, że nie 
miał z Kriegerem żadnych bliższych stosunków; wi­
dział go zaledwie kilka razy. Skąd Krieger o wol- 

yeh posadach wiedział — nie wie. Pieniędzy nie 
brał badnvch ani od Ban*eta, ani od Grochalowej. 
Co do Gajewskiego, to ten dał mu papiery Wal- 
iowakiego, żeby oskarżony orzekł na loh podstawie, 
on; Waikowskl może ubiegać zlę o posadę przy 
ruchu, pieniędzy jednak nie brał od żadnego z nich, 
Hammerowi dał wpra wdzie termin egzaminu, nie 
ułatwił mu jednak przez to wcale złożenia go; pie 
nlęday za to nie brał. Podratzkj zerual, że wogóle 
nie miał on żadnego wpływu przy obsadzania wol­
nych posad.

Oskarżony Karoi G a j e w s k i  wprawdzie pośre 
dniczył między obwinionym Podratzkym a Wal- 
kowskfm, o żadnyoh jednak pieniądzach me wie 
dział.

Obwiniony K r z e c z k o w s k i  zeznaje w myśl 
zeznań, złożonych przy odwołaniu dawnlejsiych, że 
K ritger nakłonił go do ułożenia fałsnywych zeznań 
w tąazie powiatowym w Podgórzu.

Ostatni oskarżony H o r a k  przeczy, jakoby na­
mawiał kogokolwiek do składania fał&.ywych ze­
znań

Po przesłuchania obwinionych przewodniczący 
zarządził kilkunatomlnutową nrzerwę.

Rozprawa rozpisaną jest na 2 dni.

K ronika I t r o w i .
I - w łw , 22 maja.

Pęczka rewolwerów. Na placu Bernardyńskim 
aresztowała policja technika Józefa N o w i c k i e -  
g o  w uhwlli, gdy wlóał dorożką w pakiecie 60 
sztuk r e w o l w e r ó w  s y s t e m u  Br a u ml n g a .  
Na policyi zeznał Nowicki, że pakiet ten odebrał 
ze aaładn broni Szatkowskiego pray placu Bernar­
dyńskim i wlóał go do redakeyl „Promienia".

Na podstawie tych zeznań dokonano rewizyl we 
wzmlanKowaiym składzie broni, w pomiesznanio 
Nowickiego przy ul. św. Marka I w redakryi „Pro­
mienia." Nowickiego odstawiono do sądu karnego, 
przed którym będzie odpowianał za przekroesenie 
patentn o roszeniu broni. Sledatwo je»t w toku.

Sokół IwpWSkl obchodzi w przyszłym roku czter­
dziestą rocznicę powstania swego. W program uro­
czystości wchodzą zawody całego sokolstwa, należą­
cego do Związku, Przygotowanie i nabycie odpo­
wiedniej wprawy wymaga pilnych 1 długicn ćwi 
cień dlatego trenowania się w biegu, ikoke, ran- 
canlu dyskiem i t. p. daiałacb lekkiej atletyki jn v, 
się rozpoczęły na boisko i odbywają *1? we wtorki, 
czwartki i bety od goda, 7 wieczór.

Towarzystwo strzeleckie we Lwowie. W nie­
dzielę odbyło się walne zgromadzenie, na kt.órer 1 
chwalono budżet na rok bieżący (dozhody 33.700 
k o r, wydatki 30 500 kor.), przystąpiono do wybo­
rów. Prezesem wybrana ponownie p. M. Michalskie­
go, zastępcą Stanisława Ciuohclnsklego, skarbnikiem 
Tadeusza Okornickingo, gospodarzem Ferdynand* 
Ohlego.

I Rosyi i z a l t n  rosyjskiego-
zorganizowaniu się posłów polskich z Li­

twy i Rnsi donos> „Kuryor Litewski" następu­
jące szczegóły:

Po kilkudniowych naradach, w których roz­
ważni!' wszechstronnie kwestyę zorganizowania 
się po zięto następujące postanowienie

P o s ł o w i e  P o l a c y  z L i t w y  i Ku s i  
u t w o r z ą  w ł a s n ą  s a m o d z i e l n ą  g m p ę  
na podstawi* teryw}tyaino.narodowo.p|-ogramo- 
wej. Grupa tp bedzie zarazem frakeya parla­
mentarną, działającą solidarnie, a przybiera na­
zwę „ G r u p y  t r e s ó w  z a c h o d n i c h " .  Do 
grupy mogą należeć i p o s ł o w e  n i e  P o l a ­
cy, o ile na jej program się zgodzą 

Grupa tymczasem nie posiada prezesa, lecz 
wybrała delegacyę, złożoną z czterech członków 
(Aleksander Lednicki, Hier. k Druck i Lubecki, 
Czesław Jankowski. Szczęsny Poniatowski), któ­
ra grupę reprezentuje. Frakcya ta parlamentar­
na wejdzie na federacyjnej zasudzie w skład 
tworzącego się wielkiego „Związku antonom 
stów."

(Telegramy „N. Reformy11 1 22 maja.) 

Duma o amnestyi.
Petersburg. (Teł. Ag pot.) Na wczorajszem 

posiedzeniu D jmy zauważono, podczas dyskusyi 
nad sprp.wą nieprzyięcia depntacyi Dumy przez 
cara pewien nowy i w pewnej mierze nieprze­
widziany prąd. Duma widocznie zdecydowała 
się n ie  r o z p o c z y n a ć  nowej '  d y s k u s y i

rpemiono, należy przypnszczać, że n ie  można 
s i ę  s p o d z i e w a ć  a m n e  s t y i .  Mówca pro­
ponuje, aby na pierwszera miejscu obrad posta­
wiono projekt ustawy o uwolnieniu więźniów 
politycznych. Ponieważ podobny projekt usta­
wy został już rozdany, możnaby natychmiast 
przystąpić do dysknsyi.

Prez. M u r o m c e w  oświadcza, iż nic nie wie 
o takim projekcie ustawy.

Kilku deputowanych stwierdza, że p r o j e k t  
z o s t a ł  r o z d a n y .

Prez. M u r u m c e w  zauważył, iż być może, 
że stałe się to z prywatnej strony, lecz nie ze 
strony aancelaryi Dumy gdyż musiałby coś o 
tem wiedzieć.

Dep. Na bok o w podnosi, że chciano z po­
czątku postawić życzenie z n p e ł n e j  amne-  
s t y i  politycznej, Dnma jednakże później życze­
nie to nieco ograniczyła.

„Izba gaaułów“.
Berlin. „Post" donosi z P e t e r s b u r g a  

Odporne zachowanie się rządn wobec adresu 
Dumy dosadme charakteryzuje ustęp z lista 
prywatnego, który pisała pewna, osobistość z 
najbliższego otoczenia cara: „Bądź pan przeko­
nany, że r z ą d  t ę  I z b ę  g a d u ł ó w  r a c z e j  
g w a ł t e m  r o z p ę d z i ,  aniżeli spełni ich żą­
dania, zwłaszcza dotyczące odpowibdzii.lności 
mimstrów i zniesienia Rady państwa".

Niebieska Księga.
Berlin. „Post" donosi z P e t e r s b u r g a  ze 

rząd postanowił przedłożyć Dumie niebieską 
księgę o nofoźeniu Rosyl n» dalekim Wschc 
dzle.

Radość reakryonistów.
Berlin. Z M o s k w y  d o n u sz ą : Reakcyjni de­

putowani s ą  z a d o w o l e n i  z p o w o d u  tego, że 
car odmowił przyjęcia d e D u ta c y i zadrosem Da­
my Depntowani ci s ą d z ą , że nie u le g a  już wą­
tpliwości , iż  D a m a  z o s t a n i e  w k r ó t c e  
r o z w i ą z a n a ,  a p i z y  następnych wyborach 
w miejsce kadetów w y b r a n i  z o s t a n ą  wy­
ł ą c z n i e  ch ł op i .

Zamachy.
Grodno. W dzień na ulicy Zamkowej r z u ­

c o n o  b o mb ę ;  wskutek wybnebn popękały 
szvby w oknach najbliższych domów. Wykouaw 
ca zamachu uciekł.

Brześć Litewski. W środan miasta, Btrzałem 
z rewolweru, z a b i t o  p o m o c n i k a  k o m i s a  
r z a  p o l i c y j n e g o ,  Oganiesowa. Zabójca n- 
cieirł.

Batum. Wieczorem w willi zamiejskiej zabi  
to w i c e k o n s n l a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  
8 1 n a r t a Zabójcy uciekli.

Groźba rewolucyi.
Odessa. Władze wojskowe otrzymały z Pe 

tersbnrga cyrknlarz, którym rząd ostrzega 
administracyę przed zbrojnem powstaniem Po­
dług '•yrkuli.rza p o w s t a n  ę c h ł o p ó w  ma 
wybuchnąć w p o ł o w i e  m a j a  i jednocześnie 
organizacje rewolucyjne ma ją pochwycić w swoje 
ręce wszystkie osoby, działające przeciw ru­
chom wolnościowym. Rewolucvoniści liczą na 
przyłączenie bię do nich niektórych o d d z i a ­
ł ów wo j s k a .  Kapcy i przemysłowcy, przewi­
dując k o n f l i k t y  Du my  z t r ą d e m  i wy­
b u c h  p o w s t a n i a ,  likwidują mteiesy i opu­
szczają miasto.

Slowieńcy a Duma.
ff.edeń. Klnb Słowieńców wysłał do Dnmy 

depeszę z życzeniami dla „starszej braci w Sio- 
wi: ńrizczyźnie"

1) Będzie najważniejszem zadaniem naszego 
rządn, ze stanowiska odpowiadającego czasowi 
rozwnięcia życia konstytucyjnego, p o w o ł a ć  
o g ó ł  n a r o d n  do ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  
i r o z c i ą g n ą ć  p r a w a  p o l i t y c z n e  na  
s z e r o k i e  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a .  
W tym celu gotuje rząd swoje projekta w przed­
miocie w o l n e g c  w y k o n y w a n i a  powszech­
nego p- r awa g ł o s o w a n i a ,  dla wypełniani! 
zarówno życzenia i d e i  d e m o k r a t y c z n e j ,  
jak i zabezpieczenia narodowego cnaraktern 
państwa węgierskiego.

„Moi Panowie! Są to zadania, które rząd 
objął, a objął je w tym duchu, że w p i e r w ­
s z y m r z ę d z i e  1 b e z w a i u n k o w o  m u s z ą  
by ć  r o z w i ą z a n e  i n i e  mo g ą  b y ć  przez 
p o r u s z a n i e  i n n y c h  k w e s t y j  u d a r e m  
ni  one.  Na żądanie, objęte przez rząd, naród 
wypowiedział swą zgodę podczas przeprowadzo­
nych świeżo wyborów".

Mowa tronow a wylicza dalej szereg spraw 
i reform, których przeprowadzenie jest DOtrze- 
Dnem, przjezem zwraca także uwagę na po­
trzebę poprawy losn klasy ro b o tn icze j: Końco­
wy ostęp mowy tronowej brzmi-

„Gdy nowa ustawa o o r d y n a c y i  w y b o r ­
c z e j  uzyska moc obowiązującą, z y c z y m y  
s o b i e  z w r ó c i ć  s i ę  p o n o w n i e  do n a r o ­
du.  Życzymy sobie dalej, aby aż do tego czasu 
zastrzeżoną była woiność postanowień ns szych 

dalszych agendach rządn, polegających na 
naszvch prawach królewskich",

"Wyraziwszy życzenie powodzenia pracy po­
słów, ogłosił cesarz otwarcie Sejmu węgier­
skiego i Izby magnatów.

Mowa tronowa na Węgrzech.
(Telegramy „N. Reformy" z 22 maja.)

Budapeszt. Cesarz otworzył dzisiaj Sejm wę­
gierski i Izbę magnatów mo w ą  t r o n o w ą ,  
wygłoszoną do członków obu tycn ciał, zebra 
nych w burgn. Między innemi powiedział ce 
sarz:

Z bólem spogląda nasze seice ojcowskie na 
zajścia niedalekiej przeszłości, które zakłóciły 
spokój życia konstytucyjnego. Jesteśmy wdzię 
czni Opatrzności, że zniknęło nieszczęsne nie­
porozumienie przy pomocy wolnego wyrażenia 
woli narodu. Jest naszem gorącem życzeniem, i 
mamy silną nadzieję, że konstytucyjne i usta­
wodawcze współdziałanie wszystkich czynników 
ustawodawstwa i życia państwa uie będzie za­
kłócone. Pierwszym ohow lązkinm naszego rządu 
jest przywrócenie ciągłości prawa i usta woda w- 
fatws. W tym celu przedłoży rząd parlamentowi 
to ustawy, które odnoszą się do astalenia bu­
dżetu i ściągnięcia ustawodawczo uchwalonych 
podatków, przyrzem zwróci uwagę szczególną 
os to, aby to ściągnięcie odbyło się w sposób 
słuszny i bez szkody dla osób interesowanych.

„Art, XII ust. z r. 1867 okreś-a uregulowa­
nie Wspólnych spraw z krajami i królestwami, 
rep/ezeBtowanemi w Radzie państwa. Stoso- 
wni“ do tego zostaną wspólne potrzeby na tej 
legalnej podstawie uregulowane i równocześnie 
ustanowiony s t o s u n e k  k wo t y ,  według któ­
rego nastąpić ma pokrywanie wspólnych wy 
datków ze strony obu poiów państwa. U-egu- 
lowanie naszych stosunków ekonomicznych wy­
maga upoważnienia do inicjowaniu lub dalsze­
go prowadzenia rokowań cłowo-ht.nilowych z ob- 
cemi mocarstwami. Ochrona naszych interesów 
ekonomicznych wyir aga nieodzownie utrzymania 
w mocy wprowadzanych w życie t r a k t a t ó w  
cio-w oit h a n d l o w y c h  i weterynarjJŁych 
z ziagranicznami państwami i uchwalenia tejjoż 
w drodze konstytucyjnej. Podobnie ważne in- 
teresa ekonomiczne i gwarancja systematycz­
nego rozwoju naszych stosnnkóv ekonomicz­
nych wymagają, aby stosunki cłowo-handlowe 
roiędzy krajami korony węgierskiej a krajami 
‘ królestwami, reorezentowanemi w Radź1'*1 pań- 
ptwa, także i nadał były uregulowane przy za­
bezpieczeniu obustronnej swobody obrotów".
Mowa tronowa wskazuje następnie na to, że 

niimo istniejących sojuszów i silnej ntdziei 
otrzymania pokoju, należj dbać o rozwój eiłyo a m n e s t y b  będącej najważniejszym punk- -  —j i u a u ^ u a u j u ,  uridaj uuav v iu&nvj duj 

tem adresu. W dać to wyraźnie z epizodu, jak | zDrojnej. W tym celu oprócz zwykłego kontyn 
zaszedł po oświadczeniu prezydenta Mur om-  gontu rekruta, potrzebnem jest także u c h w a- 
c e w a w sprawie wręczenia adresu. l e n i e  n a d z w y c z a j n y c h  k r e d y t ó w ,  któ-

Dbp. K o r n i i 1 e w (gub. witebska) przypo­
mniał, że Duma na pie^wszem posiedzenia je­
dnogłośnie wyraziła życzenie b e z z w ł o c z n e j  
a m n e s t y i .  Gdy życzenia tego dotychczas nie

re aelegaeye już uchwaliły.
Po omówieniu uregulowania stosunkr do Chor- 

wacyi przechodzi mowa tronowa do kwestyi 
reformy wyborczej, Ustęp ten brzmi:

Z R ady państw a.
(Telegr. „N. Reformy11 z 22 maja.)

Wiedeń. Pt odczytaniu interpelacyj i wnio­
sków przystąpiła dzrnaj Izba poselska do dal­
szych rozprawi n ad  d e k l a r a c y ą  p r e z y ­
d e n t a  m i n i s t r ó w  z lo  b. m. Zabiera głos 
prezydent gabinetr ks. HoL nlohe: Posłowie, 
którzy przemawiał’ na ostatn em posiedzeniu, 
oświadczyli się wprawdzie wszyscy z entuzya 
zroem za powszechnem prawem wyborczem, ale 
z równą stanowczością zwalczali nrzedłożenie 
rządowe. Tak platoniczny entuzyazm za powsze 
chnen prawem głosowanie n : e u a j e d n a ­
k o w o ż  ż a d n e j  w a r t o ś c i  i w c a l e  n i e  
p o p y c h a  s p r a w y  n a p r z ó d .  Rozumiem, 
że każde stronnictwo ma inne ideały, ale idea­
ły, jak wiadomo, nib mogą być w życiu urze­
czywistnione, a już są zupełnie niemożliwe, gdy 
chodzi o rzecz skombinowaną, która ma odpo­
wiadać rozmaitym, a wprost sprzecznym nieraz, 
ideałom. Zarzucono mi nawet optymizm. Otóż 
proszę mi wmrzyć, że posiadam tyle zmysln 
praktycznego, aby zdążać do celu, nadającego 
się do urzeczywistnienie; i ci posłowie, którzy 
n;e oświadczyli się przeciw zasadzie powszech­
nego prawa głosowania, powinni także zdążać 
do celu, który możliwym jest do osiatrnięcia, a 
nie doDUszozać do u p a d k u  z a s a d y ,  jedynie 
dlatego, ponieważ nie może ona być tak prze­
prowadzoną, jak sobie tego życzą poszczególne 
stronnictwa. Gdyby tak było. nie mówiliby 
Czesi, że reforma 'eźy w interesie Niemców, że 
okręci ona sznur naokoło icb szyi — Z za- 
atrywaniami stronniczymi nie można dojść 
do praktycznego celu. Reforma nie jest skiero­
waną przeciwko żadnej narodowości, auf ża­
dnej z narudowości szczególnie nie popiera 
Reforma przez zrównanie wszystkie! obywateli 
ptara się, o ile możności polepszyć stosunki 
narodowościowe.

Jeżeli jednak podnieniono ostre nawet zarzu­
ty przeciw roformie, to przecież , es ten przeko­
nany, że reforma wyborcza uczyniła wielkie po­
stępy Ona dochodzić będzło coraz bardiioj do 
publicznej świadomości prawa 1 coraz bardziej 
podbijać sumienie publiczne. -Tuż w komisyi dlt. 
reformy wyborczej oświadczyłem, że różnice po­
między stronnictwami co 00 rozdziału manda­
tów z głównej rzeczj spadły do małej kwestyi 
cyfrowej. Są już pnnkta styczne i nastąpiło 
wzajemne zbliżenie, z czego powinna wyjść 
praktyczna droga środkowa. — B ę d ę  s i ę  
c i ą g l e  s t a r a ł  r ó ż n i  co t e  z m n i e j s z a ć ,  
liczę przytem na lojalność stronnictw i na nie­
zwyciężoną siłę myśli reformy. Spodziewam się, 
że reforma wzajemne atosnnsi stronn.ctw naro 
do wycb w ten iposób zmodyfikuje, że wiele 
kwestyj przestanie być przedmiotem ralk , nie­
raz namiętnych Jeżeli się raz uda przez refor­
mę wyborczą ustalić narodowy stosunek sił na 
podstawie politycznego zrównania, zajdzie wiel­
ka zmiana w dotychczasowych narodowych pun­
ktach spornych. Muuzę ciągle rracai do tego 
zapatrywania, że różnice co do rozdziału man­
datów przecież nie mogą wstrzymać, an> uda­
remnić ukształtowania Arastry. ua nowych pod­
stawach. Gdybym inaczej sądził, ubliżyłbym go­
dności stronnictw, któreby cnyba nie chciały 
przyjąć odpowiedzialności zs to, aby z powodu 
istotnie niewielaiej różnicy zdań, narażone zo­
stało choć na krótką zwłokę wyrównanie praw 
politycznych w Austry. i zainieyowanie pokoju
narodowośc^wego

Szybciej, niż pragniemy, kroczy za nami pu­
bliczna świadomość prawa. Starajmy się, abyś­
my nie został’ prześcignięci. Już w Komisyi 0- 
świadczyłem, że gdyby nie doszło do porozu­
mienia między narodowemi stronnictwami co do 
rozdzi ału mandatów, to  r z n d  w y s t ą p i  zwła-  
s n e m i  p r o p o z y c j a m i .  Mimo to jednak, iż 
jestem na to zdecydowany, świetnym byłby ten 
dzień, w którymby reforma wyborcza wyszła 
n a  d r o d z e  p o k o j o w e j  , ' z k o n p r o m i s n  
m i ę d z y  s t r o n n i c t w a m i .  Byłby to zara­
zem wypadek, któryby dał gwara .cyę narodo­
wego porozumienia w Austryi. Fakt ten we 
wszystkich częściach Austryi wywołałby rado­
sny odgłos. (Dhiasti.)

Zaoiera głos Meng?”
Po Kongerze uoseł S te r n  domagał sie znie­

sienia § 14 i w y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i  i 
B u k o w i n y .  Zabierali następnie głos poseł 
G l i n t h e r  i D w o r z a n ,  poczem P e r n e r -  
s t o r f  e r  występował przeciw wszelkim próbom 
odwleczenie reformy wyborczej. Oświadczył on, 
że przeciwnicy reformy wyborczej wdaj), się w 
niebezpieczną grę i na nich spadnie odpowie­
dzialność. Froletaryat ma siłę i jest zdecydo­
wany u ż y ć  j e j  w c a ł o ś c i ,  aby przeprowa­
dzić reformę wyborczą. Hr. Ś t e r n b e r g  ata­
kował ostro barona Gantseha i podnosił, że 
przedłożenie w obecnej formie jeat nie do przy­
jęcia.

Koło polskie a rząd.
Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego konierc- 

wało wczoraj z k s . Hohenlohenr w sprawie kom­
promisu o reformę wyborczą.

Wybory do doleaacyj.
Wiedeń. Pismo ks. Eohenlohegt o wybór do 

delegacyj odczytane zostanie dopiero na iu- 
trzejszem posiedzeń in. Prezydent Vetter konfe­
rował dziś z przewodniczącym’ pranie wszyst­
kich stronnictw i oznajmił im, że wybory do 
delegacyj przeprowadzi na osobnem posiedzeniu 
w piątek po południu Z żadnej strony nie pro­
testowano dotąd przeciw temu.

Komisya dla reformy wyborczej.
Wiedeń. W piątek odbędzie się posiedzenie 

komisyi dla refo-my wyborczej. Nie wiadomo, 
czy rząd na tem posiedzenia przedłoży jnż 
swoje propozycye co do rozdziału okręgów wy­
borczych.

T M f t t a  1 b i t p d l o n  
wiadomości „R. Reformy"

x dnia 22 rnsja 
Konflikt cłowy.

P^aga. „Prager Tagebłatt" w depeszy 3 Wi e ­
d n i a  donos: o n a j n o w s z y m  k o n f l i k c i e  
a u s t r o - w ę g i e r c k i m :

Panuje przekonanie, że pod żadnym warun­
kiem nie możnr przyjąć p r o j e k t u  Weker -  
l e g o ,  aby sojuszem clowo-nandlowTŁ zastąpić 
austro-węgiersk5 rraktat handlowy. S Trru a c y a  
j e s t  p o w a ż n u i  k r y t y c z n a .  Na \.npól- 
nem posłuchaniu W e k e r l e g o  i E c h e n -  
l o b e g o ,  które się odbyto w sebotę u cesa­
rza. obaj prezydenci ministrów postawili kwe­
s t y ę  g a b i n e t o w ą .  Wekerle oświadczył, że 
obstawać musi p-zy autonomicznej taryfie cło- 
wej, a Hohenlohe odpowiedział, że pod żadnym 
warunkiem nie odstąpi od wspólnej, uchwalonej 
taryfy jnż przeć parlament anstryackL Jak 
słychać, stanowisko Hobenlohego dotąd jest 
zwycięskiem Na Węgrzech sądzą atoli, że de- 
cyzya jeszcze nie zapadła i nastąpi dopiero po 
węgierskiej mowie tronowei. — Sądzą, że albo 
Hoieniohe. albo Wekerle b ę d ą  s i ę  m u s i e l i  
p o d a ć  do d y m i s y i .  Jak pnważnem, wedle 
„Prager Tagrblattu1, me być połotonie dowo­
dzić ma okoliczność, że wczorajsza raaa mini- 
steryalna trwałą bardzo długo i zajmowała się 
nietylko kompromisem w s p r a w i e  r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,  ale — i to głównie — sprawą 
k o n f ' , i t u  z W ę g r a m i .  Należy się oba­
wiać, ze s y t u a c y a  b ę d z i e  j e s z c z e  kry-  
t y c z n i e j s z ą .

Budapeszt, W przeciwieństwie do innych 
dzienników, organ Eossntha „Bndapest" donosi, 
że sytnacys z powodu k o n f l i k t u  c ł o we g o  
nie jest tak poważną, i że jeszcze o przesileniu 
mowy niema. Decyzja zapaść ma jutro przed 
wyiazdem cesarza do Wiednia.

Traktat handlów) z Snrbią.
Wldd n Poseł serbski W u i c z dziś 00 połu­

dniu uda się do hr. Gołncbowskiego i wręczy 
mu memorv»j rządu serbskiego w sDrawie tra- 
KtaiU handlowego‘z Austryą.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ic h a ]’ Konopiński.

H
'A rty k u ły  w  ty m  dziale nie pochodzą od 

redrkeyi).

We wBiiystiknh 
cywilizows 
nych pań 
stwaih

P 6 5

dlh koizul, kołnierzyk ów 
i mankietów.

JOSS & lS w e n s te ik
nadworni dostawcy, P raga, V II.

Czętóowif nie sirzeiaje sie. »«>

Moi peiimatiytroMtycpfi Kmicy
przenoszę do wiil „Baju" Otwieram 1 czerwca.

D r  Ebez>s,

Lecznica lekarskc-kcsmeiyczna
Dra X- L D S T R A

specyalisty lekarskiej kosmetyki 
i ohorób włosów.

Krsków, ufica Grodzka, L  35.
Leczy się wady urody kcztałtów ciała, skóry 

twarzy i ciaia, tudzież choroby włosow — Usu­
wa się radykalnie włosy z twarzy, brodawki, 
pryszcze i t. d. matodą elektro-kosmetyczną. — 
W lecznicy nie wykonuje się zabiegów kobme- 
tyczuych podrzędnych, nie należących do zasresn 
działania leks^a. 2293 1

7 o L i l l T ' i n Q  „r.U lana*’. Pokoje en pension od 8 
w < l|lU |j  It# (jo J4 koron na doDę. Do cierwoa 
oeny zniżone. -  Prospezty na żądani - 2246 2 10

FLzykalno-dyetetyczna lecznica 
D ra T arnaw skiego

w Kosowie (stacya kolejowa Zabłotów)
otwarta od 1 maja dc końca Dazdziernika. — 
Nowa ła r enk* wzorowa i hala gimnastyczna

1836 7 16

Nowy zakład wodoleczniczy
Dra Kupczyka

Kraków, ulica Szujskiego, 11 (róg Rajs/iej). Za­
biegi z zakresn hydro- i termoterapii, masażu i 
elektryzowania Pokoje dla chorych. Wzorowe 

urządzenia. 2044 11 15

Dr J ó z e f  Liebeskind
ordynuje w sezonie letnim 2132 2  4

w Maryonoadzie. Kaus Kronprinz.

D r  M i e ś ć  i
Kraków, Rynek główny 25 DYWANY PERSKIE, KlłJMY i PORTYERY najwięksi r  s&ład. 

Kajntższe neny.
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SHampoofas pitrohznakomny do mycia włosów, zapobiega wypadaniu i dzieleniu. PfOfT«H 
bezbarwny używany codziennie czyści. OtfllSZCZS WłOSy, ułatwia fryzowanie, 
specyalne szczotki z wysokim włosem do pielęgnowania włosów. Modne 
grzebienie, podkłady angielskie bardzo lekkie ułatwiają uczesanie, poleca WsKida l ProspeKty- •  Salon łryzyersłSi,;  •

na
KraKów, plac jłCaryacHf. i  ^dame.

R n i l f l b  1 b ras, p stuKaje j-kiegokol- 
I l U U d u  wiek liatru Inienia Jest porzą­
dnym człowiekiem, mówi i pisze po polska 
i po niemiecka.

R . A. poste restante K r a b ó w .  2292 1 3

Praktykanta łiandloweoo
starszegt, tylko dobrze poleconego, 
przyjmie zaraz handel kolonialny i de­
likatesów A. K r ó l i k o w a b i e g o  
w N ie p o ło m ic a c h . u23l 1 3

Oi cMe Francalse ponr les a- 
prós - midi, 

on bien ponr place 'entiere Rne S;e- 
m.radzkiego 5, I ćtage. 2260 l 2

Dotąd niewyduny, dla wszelkich kate- 
goryi szkół i Domu niezbędny

Atlas streszczonych 
dziejów Polski

z kilkunasto knlorowanemi mapkami 
Cena do chwili wydania 2 K, z prze­
syłką poleconą K 245. — Zamawiać 
n 91. I  h r iN i i i i s k ie g t i ,  nancz c. k. 
seminaryam w  N ufa a l n .  2168 2 2

P A Ł f t R N I A  K ^ W 7

p,f<--»ł0 Kn,‘u>*»ha p o le c a  c z ę śc io w o  
i h u r to w n ie  

wyborowe gatunki

Kawy palonej
k l  n a jn o w sz y m  

‘ iKs" /  ’ najlepszymspo« 
”* • « ' * ! sobem za pomocą

rt«ftK Ó vw  P ° cenac,tl
Rrwkjił*. n a jn iż s z y c h .

M .  l ^ W O R M I C K I .
1088 65 0

Wynajem Pojazdów
(z.kład doróżbk) 

istniejący od a l l k o d i l e i l ę c l o  l a t  pod Eirmą

M. Płatek w Krakowie
prty ni. Długiej 1. 10, . o s t a ł  p r s e n l e . i o n j  m

p o d  1. 5 7  ul. D łu g a .
Sakład w y n a jm u je ,  jaa Jawniej wszelkiego 
rodzaju pojazdy na Slaby, wycieczki i t. p. po 

cenach konrareucyjnyoh najniższych 
£1*8 3 3

PorsbsKi k Zimler
K i  a k o w ,  R y n e k  Ł .  8 ,

{polecają

Roboty ręczne zaczęto, 
Przybory bo haftu, 
Wzory tlo bałtu. 1516 7 O

Ad m in!atracy I
m a j ą t k u  z i e m s k i e g o

poszukuje od lipca b. r. rutynowany, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
agronom, pozostający obecnie od jede­
nasta łat w jednem miejscu. Pośreani- 
ctwa biur wywiadowczych nie przyjmuje.

Zgłoszenia „ A d m in is tra to r"  poste 
resc. R o zw ad ó w  n. Sanem. 2253 3 10

ia G. Gebethnera i Spółki w
POLECA:

Koron
Arnicei de Edmund. B e re t, Książka dla chłopców. Przekład Maryi Ko­

nopnickiej. Wydanie popularne. K a r to n .........................................  2'—
Baudouin de Oounenay Prof. Ze i j a z d u  au to n o m is tó w , o iy l i  

pi-zedst& w ioieli n& rodowoóoi n le -ro sy jsk io h  Interpolu ya
puała Daszyńskiego................................................. ................................ — 80

Bełza St. Z a  A p en in am i. Wyd. n o w e ......................................................!•—
Bełza Wł. K ró lo w a  K o ro n y  p o lsk ie j Żywot Najświętszej Maryi 

Panuy, Matki Chrystusa Pana. Wydanie 3-cie z rycinami (Wyd.
Macierzy Nr 2 0 ) ........................................................................................ —'30

boiesłamta B. E m is a ry u s s . Wspomnienie z toku 1 » 3 8 ...............................1'20
B re w ia rz y *  te ro y a ra k i .  Wydauie nowe, poprawne. Kor. 2'50.

W o p r a w ie ............................................................................................... 4 —
Czecnow A. W y b ó r  2 0  o b razk ó w , l a ty r ,  h u m o re se k  i  k a r y k a ­

tu r .  Z rosyjskiego przełożył Zygmunt Światopeik Słupski . . . .  T20
F.mtnowicz Ludmk. P o e m a t ...............................................................................1‘20
Gohński St. dr. P rz e iz o z e p ia n ie  d rz e w  ow ouow yoh . Cztery od­

czyty w sprawie orgaaizacyi sadów. Z 33 rysunkam i...................... 1* —
Górski Stejan. S p ra w a  r o b o t n i c z a ..........................................................—-8u
Gozdawa Ignacy. P rz e z n a c z e n ie . Dramat w 3-cb akrach . . • . . . 2 — 
Jaworski Fr. O b ro n a  Csęrftoohow y (Wspomnienia dziejowe w 250

rocznicę). Z 4 rycinam1'. (Wyd. Macierzy Nr 85) .........................—'15
Lank St. N o ta tk i  i  u w a g i p isa n e  w  la ta o h  1 9 0 0 —1906  1. Za­

wiera uwagi o Lelewelu Wyspiańskiego, oraz uwagi o tak z w.
Samuelu Zborowskim S łow ack iego .........................................................—80

Michałowski J. J. S p ra w a  T erm inato rów  w  rę k o d z ie le . (Stosunki
krakow skie)............................................................................................... —*80

Morawski Szczęsny. A ry a n le  poU oy. (Z 8 rycinami).............................10'—
Moszyński J. Z a d a n ia  p o lity o z n e  i  sp e teo z n e  s tro n n io tw a  kon -

■ ty tn o y jn c -k a to l io k ie g o .................................................................. —'30
M uzeum  p o lsk ie : Malarstwo. — Rzeźba. — Przemysł artyst, Wydawcy

F, Kopera i J. Pagaczewski. Rocznik I. Zeszyt 1 i 2 po . . . .  2’— 
Nowaczyński Adolf. O ia a r  W ild e . Stndyum, aforyzmy, nowele . . . .  3 — 
P a m ię tn ik  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  b a ln e o lo g ic z n e g o  Rok

1905. Wyd. Tow. Tom 1........................................................................... 3'—
Podhorska J. P o e z y e  3‘-
Raletoh T. E le m e n ta rn e  z a s a d y  po iity jc i. Przetłomaczył z angiel­

skiego za upoważnieniem autora dr J. Polak ................................. 1 "60
Reymont St. Wł. Chłopi, powieść współczesna. III, W io sn a .................4'—
Świeiawski Leon P o ls k a  k o m e d y a  w 4-ch działach................................. 2‘50
Szarłowski Alojzy. Od a b s o lu ty z m u  do L constytuoyi w  R o sy i.

(1546—1 9 0 o ) ............................................................................................... 1-50
Tyszkiewicz Al. N a tu ra ln e  ź ró d ła  e n e rg ii. Serya I. Ssłnice wiatrowe 3 — 
Ujejska, Jozef. P o ję o ia  R e ja  d o ty o z ęo e  P o la k a  1 P o lk i  . . . 150 
R eyssenhoff J. D n i p o lity o zn e . Serya I. Narodziny działacza (r. 1905) 2'60

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n i a c h .  2247 2 4

Kurs przygotowawczy
do egzaminów z racnunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj ; w c, k Namiestnictwie I w c. k. Aka­
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na­

stępujące przedmioty:
1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecuą.
2) Buchalteryę pojed., podwójną.
3 KorSopcndencyę knpiecką 1 prace kantorowe. j r
4) Stenografię, kaligrafię, jeżyk niemiecki i język włoski. ««

D l a  p a ń  o s o b n e  g o d z i n y .  U
K o c s y s t n y  z>Aa.ultat t e j ż e  z a p e w n i o n y .  v  
Wykłady objął rut. egzaminowany naucz, rach państw.

R t r n r y k  G o t t l i e b  
Kraków, nl. Dietlowski 68, II piętro1683 13 30

SAMOCHODY
1 „ 3 e n ii“ 14—16 koni, kryty, oszklony, t  5 
siedzeniami. 2. , Dijn de Bouton' 6 — 8 koni 
i  3 siedzeniami do sprzedania. Kranów, ulica 
Dłag; 10. Wieczorek, 20e0 4 6

Największy ZAKŁAD pogrzebowy
JANA WOLNEGO.

Oliwny skład I fab r trumien przy ul. iw Tomana 4 
(tuż przy placu Szczepańskim; Telefon Nr 331. 

F i l ia  uL K o p e r n ik a  L 6.
Z auaa urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia sam wszystkie foraialuośoi.
RAwmez podejmuje się przewozu zwłok do wszyst­
kich krajó* Europy. Zakład posiada własne no­
we n-jwsianlalszr karawany Fosiada własno 
kuiakumby, odstępuje miejsca pojedynoze ca  
rieczne czasy, inb przyjmuje zwii.k. do tym ­

czasowego przechoi ania za miernym czynszem 
mie-ięcznym 1143 22 o

& propos!
Czy masz P in (i) łupież i ozy wy­
padają Panu (i) włosy? Jeżeli, te spru 

baj Pan (i) słynnego w świacie
ulubionego Ramn Bay

Bergmanna I Sp, w Djeozyme n. Ł.
dawniej Bergmanna oryginalnego 
Shamp ng Bay-Knmn (-.nak 2 g ‘ 
nicyl Przekona się Pan (i) szybko 
o nadzwyczajnym skntka te; wody 

do włosów.
Do«tai nożna we 'aazkaoh po 2 K 
w Krakowie apt. K. Wiszniewskiego, 
ni. Floryanaka, drog Heima i Skl, 
Rynek gł., a mana Drobnera, piso 
Szczeparsk’ M» lr. Kreislera, Grodz­
ka, Hyz. M. Figla, Rynek gł.. J. No­
waka, Rynek gł. Z. Lamensdorfa. 
K. Goldmanna, Grodzka 1226 11 60

1643 2 4

! Parisienne!
Institntrice diplomóe donnę des leęons 

de franęais et conversation.
Rue Szewska 7, 2ea e grand escaiier, 

de 2 k 5 heures. 1671 6 5

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane, r, pierwsz- rządnych fabryk, 
mam zawsze na składzie. Ceny brzkonkur*n- 
Oyjne. Przyjmuję strojenia I reperacye Kapuję 
używane instrnmenta. Z . B a b a , fonepiauista 
B ia a ó w ,  nl. św. Jana L. 13. 2008 6 10

Piękna nowa makata
praoa mozolna dziesięcioletnia, może służyć za 
magnacki podarunek, przeszło 3 łokcie linga 
3 łokcie szeroka, haftowana jedwabiami i zło­
tem, w środku oizeł polski ta pluszu bordeau 

jest d o  u p rz e d a n la .  2214 2 3 
Wiadomość: fabryka wyrobów oukierniozych 

Józefa Siermontowskiego w Krakowie.

Posl&dacze kartek zastawniczych na
brylanty, złoto, srebro, perły i t. p. 

klejnoty mający chęć sprzedaży tako­
wych mogą się zgłosić do M. BRF.NNERA, 
jubilera w Krakowie, nl. Szpitalna 1. 9, 
I  piętró, który je bezpiatme wykupuje 
celem kupna po najwyższych cenach.

1821 23 25

D o m  p a p t e p o w y
w  D ęb n ik ach , pod Krakowem, przy u). Ki­
lińskiego L. 182, obok Bzkoiy, okazały óobize 
zbudowany, składając; się z 6 ubikacyj, piwnic, 
wraz z pięknym owocowym i warzywnym ogród­
kiem do 8przedanii> zaraz z powodu wyjazdu. 
Cena 14.000 kor. Dłag 2000 kor Wiadomość 

na miejsen. 2224 2 4

Wino!
Moje pi ze wyborne wina dalmarynskie wy­
syłam w beczhaoh, począwszy od 30 litrów, 
ręcząc za zupełną prawdziwość i wytrzyma­

łość a mianowicie:
Sebenico, śiuare białe, czyste

jak szkło, s iln e ................. litr po 48 h
Salona, łagodne wino czerwo­

ne, Pardzo dobre, nilne . . litr po 48 h 
Opollo-Schiller, bardzo ulubio­

ne, ogniste ......................... lit. po 40 h
Ceny podane dwotzec kolejowy Ryeka (Fiu- 
me) należy rozumieć za zaliczką. Beczk' 
przyjmuje napowró* po cenie policzonej 
Przy większym odbiorze słosoy ny opust. 
0ĘT Próbki (5 kg.) pocztę w celu prze 
konania o wybornej jakośoi Kosz.ują 3  K  

opłaoone do i ożdej poozty 
Cennik opłaoony za darmo 

Adres: B D B U H D  T A U K ,  F IU M E .
Tysiące nodziękowań i uznań za rzetelną 

obsługę. 1900 8 15

D p a >  h m ypuder w płynie na włosy
doskonale odtłuszcza i odkaża skórę, zapobiega wypadaniu włosów, wzmacnia

ich porost, robi je bujnemi.
W Krakowie do naoyoia w aptekach i drogueryacn

We Lwowie skłud u Mikolascha i Haya, w Wiedniu apteka C. Braaego,
Fleischmarkt V. 2186 3 10

Z a ło ż o n y  w r o k u  1 8 7 2

ZaKład Rzeźbiarsko - Kamieniarski

Trembeckich
p r a y  u l .  R a k o w i c k i e j  7 ,

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tak w miejscu, jak i na prowincyi

oraz puloua 1187 22 0

ogromni wybór gotowych pomników 1 grobowców 
familijnych po cenach bardzo niskich.

Braci

N A JC E N N IE JSZ Y  LOS
Najbliższe ciągnienie dnia I czerwca Główna wygrana 300.000 franków.

LOSY TURECKIE
L o sy  tu reo fe t*  dają rocznie 6 oiągnieó 7„ x/„, *Ł0 i 1/„ .
l o s j  t u r  noki-i dają rooznL 6 głównych wyj,.ł'.ych, a m. 3 po 300.000 franków i 3 po 

600.U00 franków, oraz liozne wielkie poboczne wygrane.
L o ay  tu re o k lo  r a  wet na wyj _iek wylosowania z najmniejszą wygraną, wynoszącą 240 

franków =  22w K, dają znaczny zyBk.
Ł o a y  tu r a o k lo  z« względu na ia nadzwyczaj aorzyi tne widoki wygranej są poieoeuia go 

dnemi, w górę iść mogącemi losami. Polecam przeto 1663 6 5
L o a y  tu r e o k la  do zakupna. Za gotówkę podłng dziennego kursu. Nadto polecam 

1 Los tureckf na spłaty miesięczne pu 6— 8 K
5 Logów tureckich „ „ „ „ 25— 35 K

25 „ „ „ „ 125-160 K
Cenę oznacza się rajniższą „a podstawie każdoczesnegu kursu. Wyłączne niepodzielne

prawo gry na podstawie Joknmentn sprzedaży sporządzonego podłng przepisów ustawy na- 
tyohmiaBt po złożenia pierwszej raty wprost u mnie. Pierwszą ratę najlepiej przesłać przekazem ,

lE£cft r  b a n
Bom baakuwy, Berno (Morawskie), Wielki Plac 23—25 (w domu wł-snym). 

Rzetelnych pośredników potrzebuję wszędzie. — Ceny niskie. — Dobra prowizya

P ł - u s z ę  z a w s z e  ż ą d t u *  W y r o b u  k r a j o w e g o

MttuKa oszczędzających jędrnych mydeł
z „nosorożcem" lub „koią" iodi 23 25

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła
S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  1. 4 .

(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

O. t k. dostan-oy nadwornego
TT \ T  4 puder a n ty s e p ty c z u y
I  I  M  M przez powagi lekarskie polecany, jest n a jle -

INajwiększy postęp teraźniejszości!
Niezbędnym w pralni. Jest słynny Niezbę i ym w kuobni.

w js z ą n a n W ^
Prawdziwy lylka i  tym znakiem oohronnyml Prawdziwy tyłka z tym znakiem jofaronnym
Dosia _ żna w składach apteoznyoh i handiaota kolonialnyoh, w .p.ekaoh 1 handlach mydła. 

H urtow nio aprsodaje L  Muiloa w  W iedniu, Z., K S lssrb a zte l 8.
292 47 50

Zj U iulIkŁ^j ^  ł y k a l i  u i lU a L  • U

I I  A Y A  m y d ł o  R y g
I  I  M  I  I n  jest najleDSzem mydłem d

p ezy m  p ro e z k ie m  do z a s y p y  w a n ia  d la  
n ie m o w lą t i  dz ieo i — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność*'. Cena pudełka 70 hal.

i e n i c z u e
do mycia dzieci. Spo­

rządzone z materyałów najdelikatniejszych, 
odpowiada najwybredniejszym wymogom by- 
hygieny. Cena pudełka 70 halerzy, 1005 13 52 

Ty»lao*j p o d s ię k o w iu i! — O strsiega a lę p rzed  n a ś la d o w n lc tw a m l! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie:

„ B A T A "  p u d ru  a n ty  ■ op tycznego . *BM Główny skład 
„H A T A " m y d ła  h y g itm io z n eg o . wysyłkowy

S. H A 7, aptekarz, c. i k dostawca nadw. we Lwowie.

Ł f c  W f *  iSzyka r ngiel8kiepo I nlemie- 
U O A U J f J  cklego (konwersacya i gra­
matyka) po przystępnoj cenie ndciela młoda 
osob Ulica Sobieskiego 5, parter, a drzwi 
na prawo 2113 5 6

Poleca eię

M A G A Z Y N  K O D
. iaiielnszy dćunsiicn w n e l f i i  wyborze
J a d w i g a  P o  l l e p o w a
Krat ów, u lica Grodzka I. S, I. piętro, dom 

W. Sobolewskiego 1563 14 24

mogę wziąć z« sobą dzieoi, studentów lub 
młode panienni i zape .vn'ć im troskliwą opie­

kę. Kraków, Krowoderska 37, II p. cc. 12 . 
2921 3 3

10.000 koron
do umieszczenia na hipotekę. — Wiadomość 
w kan .elaryi adw. D ra  K w le i iŁńakiogc 
w  K ra k o w ie ,  ul. Kanonicza 16. 2168 3 3

„W illa  Poprad"
chuiam lub bez i z całern utrzymaniem. 
2250 3 a Helena Schwarz, tlworzec.

Poszukuje się
t r z e c h  jasnych obszernych pokoi z kuchnią, 
tak położonych, by k a ż d j  z nich roiai o s o ­
b n e  wejście wprost ze sieni, lnb przecpoko- 
ju; jakoteż dwóch pokoi * kuchnią ta l samo 

połoźonjch 2225 3 *
Bliższa wiadomość w Diurze inżyniera E. 

Śmiałewskiego, Kraków, Zgod- 1, I p.

P a n n o  starsza, z ukończoną orną 
1 d l i  l i d  Kiasą. przyjmie oDowiązii 
bony. — K K. poste restante Wie­
liczka. 2259 3 3

IDOM
murowany, parterowy, Bkładający się z sraśsia 
ubikacyj, w zdrowem położenia jest *»  
z wolnej ręki Hu sprzedania, z wyłączeni"m 
pośredniotwa. Wiadomość w Krowodrzy L. ■* < 

22o3 2 3

doński ząb
oryginalny amerykański Virginia cboice ąuality, z gwarancyą za nor­
malną czystość i siłę kiełkowania, po koron 24  za 100  kg. loco Kraków.

poleca w miarę zapasów 2234 3 3

B o m  r o l n i c z yCntesl iahlsett, fraków.

M otocykl
mało używany, Saurin et Klement, 21/, 

P. H. jest d o  Bpr*eda«il®
A., L e n e r t ,  K r a k ó w ,  Sławkow­

ska L. 6. 2183 6 7

Kreiljt
oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistne konsor­
c ja  uszczędnośoi i zaliczeL związku urzędników 
udzielają pod b. przystępnemi warurk»mi uso- 
bis^ych pożjozek także na Mlko.etnie spłaty. 
Pesrodnlotwo wyłączone I Iresy konsoreyów 
podaje za darmo: Jbutrnileituno 633 Seamtsn- 

Ve~elnes, Wiedeń, I , Wippllngertra.se 25 
1 .48 20 39

cych wózków nadeszij do najwięnszego i naj­
tańszego krajowego składu pod lim e Arnold 
Feilek, Kr ńw Groazaa L. 35, filia PudD^-z 
Rynek L. 10. Bogato illustrowane c e n n i k i  wos­
ków dziecięcych, maszyn do szycia, stołeczków 
reformowanych, mebli blaszanych i t. r  wy­

syła darmo i opłatnie. 1838 10 10

biegłych w języku niemieckim, przyj­
muje się do sprzedaży losów w Au- 
stryi dozwolonych. Zgłoszenia pod 
„Meicur“, Berno (Bninu), Neugasse20.

2043 9 12

S > afe*T A i ló t js ra d d łi j  w  K r » i 0w łę ,  f c , Jnąiaiioibk*- 10.

K. Zieliński
optyk i i f i c l ia u l  M ó i , ś B 39

poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych —
oraz pracownię mechaniczną 

Przyjmuje wszelkich systemów maszyn^ do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonk- elektryczne i telefony.

Wszelkie zamówienia lun naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła
odwrotna pocztą. 1493 51 o

Posiada własną szlitiermę szkieł optycznych, każde zatem namówienie na okn- 
lary lnb binokle ze szkłami komDinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin.

Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe.

DO NABYęiA WSZĘDZIE,
1 . GLQW«Y I ) ,

:DR0CULBYA P(tt lL w e  m  =
; k r ó k ó w ^ 5 M . a d ° m j

659 15 0

Proszę korzysŁ&c 
ze sposobności!

Dom eksportowy
Kraków, GroózKa I. 31 

z powodu zw inięcia ł»ieriBUłi 
zupełnie w y sprzedaje obiory 
męskie i dzleoięoe o ^Oc 9 

niżej oen fabrycznych.
2120 4 10


